
Kraków 24 Grudnia —  Sobota Rok 1864.
C z a s  wychodzi codziennie rano o godz. 7ej (wyjąwszy poniedziałki i dnie poświąteczne). 

Numer pojedynczy w K r a k o w i e  i we L w o w i e  kosztuje 10 centów.

P r e n u m e r a t a  w y n o s i:
rocznie:

M iejscowa w Krakowie . . . złr. 20 . . .  . 
M iejscowa we Lwowie . . .  „ 21 . . . .
Poezta w państwie Austryackiem „ 24 . . . .

, ,  ’ do P r u s .................................tal. 16 sgr. 20
„ Rzeszy niemieckiej - „ 21 n 10

M „ Francyi i Anglii • frank. 108 . . .
„  „ Włoch i Szwajcaryi „ 116 . . . .

„ B e l g i i ........................ » 80 . . .  .

kwartalnie:
. . złr. 5 . . .
. . „ 5 c. 25 ,
. . „ 6 . . . .
. . tal. 4 sgr. 6
•  •  n 5  n  10
. frank. 27 . . .
. ,  29 . . .
. „ 20 . . .

miesięcznie:
. . złr. 2
• • * 2
. . „ 2 c. 25
. . tal lsg r .1 5
• • »  1  n  2 5

frank. 10 
„ 10 
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Listy z pieniędzmi przesyłane być winny franco do Administracyi „CZASU". LISTY 
reklamacyjne niezapieczętowane nie ulegają frankowaniu. LISTY niefrankowane nie przyjmują się.

RĘKOPISMA nadsyłane Redakcyi nie| zwracają się i niszczone będą.

P r e n u m e r a tę  p r z y j m u j ą :
W Krakowie: Bióro Administracyi „Czasu" w Rynku pod L. 39 w domu p. Kirclimayera 

na dole, tudzież wszystkie Urzędy pocztowe austryackie.

OGŁOSZENIA (inseraty) wszelkiego rodzaju przyjmują się za opłatą: od wiersza drobnego za 
jednorazowe umieszczenie 8 centów, za następne po 5 centów, oraz za opłatą należytości 

steplowej po 30 centów od każdorazowego ogłoszenia.

Prenumeratę i ogłoszenia przyjmują: w e  L W O W I E  w A je ń c y  i „Czasu"
p. I g n a c y  M e r e © f c  w r y n k u  p o d  Nr .  2 3 8 .  w M  lednin p. A,
Onnelik  Wollzeile 22. -  Na Franeyę i Anglię w Paryżu p. L. P ionsk t .  
Boulevard du Prince Eugene, 95. -  w Hamburgu H aasenste inn  l  o
„ler  _  w Frankfurcie nad Menem p. Otlo Molten  -  w Lipsku  
V. H e n ry k  Kngler  -  w W rocław iu: pp.  Jenke et Sarnig-

hausen.

mr

Od Administracyi „Gzasu“.

A jen cya  „C Z A S r“ 
w e  L W O W IE

otwartą zosta/a w Rynku głównym pod L. 2 3 8  
w domu p. Krajczyckiej, 

gdzie przyjmowaną będzie p r z e d p ł a t a
na „CZAS44 

dla m ia sta  L w ow a
po cenie niższej niż przedtem, mianowicie:

ro czn ie  . ■ 
p ó łro czn ie  . 
k w a r ta ln ie  
m ie s ię c z n ie
a numer pojedynczy

3 1  z łr . c. 
lO  „ 5 0

5  „ 2 5
2  9 9  99

. . . .  1 0
W Ajencyi te j , dziennik „CZAS44 wy 

dawanym być może Prenumeratorom we Lwo­
wie tegoż dnia jeszcze, w pół godziny po na­
dejściu pociągu kolei żelaznej.

Taż A jen cy a  przyjmuje do umieszcze­
nia w „CZASIE44 wszelkiego rodzaju 
o g ło sz e n ia  i o b w ie sz c z e n ia , za
opłatą według taryfy.

U  rak ów  2 3  grudnia .
N iedość być szczęśliw ym , pow iedzia 

W olter, trzeba jeszcze, aby wszyscy o tem 
wiedzieli. Tego zdania trzym a się R osya co 
do reform : nie dość jej zaprow adzać re ­
formy, żąda jeszcze , aby w całej Europie 
w yw ołały  podziw ienie i zjednały uznanie 
O pierwsze ła tw ie j, trudniej o uznanie. 1 
w artości refurm  wszelkich, a  m ianow icie też 
spółecznyeh, skutek dopiero ostatecznie sta 
nowi. Jeżeli gdzie, to tutaj, każdy *wy 
kle na  oku p rzestrogę: respice /lnem. Dzi 
w i^ s ię  też wszyscy reform om jrosyjskim , ale 
z uznaniem wstrzymuje się każdy bezstron­
ny, upatru jąc  końca. K oniec ten u samych 
naw et reform atorów  grubą jeszcze podobno 
pokryty zasłoną.

Co nie przeszkadza, i i  dziennikarstw o ro 
syjskie dom aga się jak o  należnego praw a, 
aby to co za reform ę cyw ilizacyjną poda­
je, za takow ą uznanem  było. Skoro się to 
nie s ta je , w ystępuje z oburzeniem  a  naw et 
z groźbą. Zdarzył się ten przypadek ze 
zniesieniem klasztorów  w K rólestw ie Po - 
skiem. F rancya nie w idziała w  tem rozpo 
rządzeniu „ogrom nej usługi d la  ludzkości 
na drodze postępu w yrządzonej*, jak  pi­
sze Inwalid rosyjski, nie w idziała naw et 
reform y, a le  ty lko fakt zniesienia klaszto 
rów , odpow iedni polityce Rosyi w Króle 
stwie Polakiem . Nieszczęśliwa ajencya tele 
graficzna Havas w tym duchu p odała  skró 
coną tres'ć w iadom ego ukazu. O puściła 
w nim wszystkie strony osłan iające sam

ląk t, w p rzekonan iu , że publiczności fran- 
cuzkiej obchodzić one nie mogą. Przedsta­
w iła  rzecz faktycznie: skasow ano klasztory 
w P o lsce , niedom yślając się naw et, że w 
tłrn jest cyw ilizacyjna reform a. T reść poda­
j ą  przez Havas, pow tórzyły wszystkie dzien­
niki francuzkie pom im o upomnień Norda, 
itó ry  naturalnie już b y ł uprzednio otrzy­
m ał z Petersburga n a u k ę , i w ied z ia ł, jak  
tę spraw ę na Zachodzie przedstaw ić należy; 
jo lecał więc oczekiw ać osnow y u k azu , a 
nie dow ierzać treści telegraficznej. Ale na­
wet biedny Monitor nie upa tryw ał w tym 
akc ie  reform y, i na  w iarę Havasa treść o- 
w ą pow tórzył. Mówimy biedny, albow iem  
srodze go za to skarciły  dzienniki rosyjskie, 
ubo zam ieścił on później i c a łą  osnowę, 
jdy go takow a doszła. Było to już jak  się 
zdsje za późno, a ów „nierozw ażny pośpiechu 
M onitora , uspraw iedliw ił zapew ne pogróżki, 
itó re napotykam y w dziennikach rosyjskich, 
a k tóre już nie tylko do prasy ale do sa ­
mej Francyi się odnoszą. Nord, k tóry  od ro- 
?n nad  przym ierzem  francuzko -  rosyjskiem  
pracuje, a  widząc nieskuteczność swych n- 
siłow ań w Paryżu, z rozpaczy do Brukselli 
się p rzenosi, oświadcza z ża le m , że takie 
postępow anie zniszczyć musi „resztki sym- 
>atyj, jak ie  jeszcze w  Rosyi dla F rancyi 
istniały." Nie wiemy, ja k  gabinet tuilleryj- 
ski przyjm ie tę „ostateczną przestrogę.44 
„Nigdy jeBzcze kłam stw o nieposiłkow ało  tak 
„potężnie interesom  politycznym, jak  w na- 
„szyra w ieku cywilizacyi i postępu"— w oła 
Inwalid rozpoczynając sążnisty swój a rty k u ’ 
w tym przedm iocie. Ciekawem  jest to wy 
znanie w  szpaltach rosyjskiego dziennika 
Przypom ina ono ew angieliczną przypow ieść 
„o belce i źdźble" w obu bliźniego. Journal 
de Saint Petersbourg zw raca swe gromy g łó ­
wnie na D ebaty , k tóre nie zrozum iały po­
działu pozostaw ionych w Polsce klasztorów  
n a  „ e t a t o w e "  i „ n ie e t a t o w e .44 N ie s t e ty ,  z r o ­
zum iały one podział ów wybornie, i w p ra ­
ktycznym  zmyśle, jak i Francuzów  nigdy nie 
opuszcza, nazw ały  je  „urzędow em i." Bo 
czyż klasztory, k tó re  w ładzy świeckiej je ­
dynie podlegać będą , nie są „urzędow e"? 
W szelki podział jest tu  rzeczą podrzędną, i 
ćó& dziw nego, że Debaty w idziały w tem 
„now y w ynalazek", którego pogodzić nie 
m ogły z w olnością wyznań, ja k ą  się szczy­
cą reform atorow ie rosyjscy?..

Ale ten proces wytoczony przez dzienni­
karstw o rosyjskie F rancy i i jej prasie, a 
niewierny, czy go opinia publiczna na  Z a­
chodzie podejmie, nieprzeszkadza bynajm niej 
Nctrdowi głosić już now ą reform ę sądow ni­
ctw a. To już rzeczyw iście reform a, tego 
nikjt niezaprzeczy. O potrzebie jej nie m a 
w ątp liw ości; E uropa w ie od daw na, jakie 
byłb sądow nictw o w Rosyi. D w a m iesiące 
oddżiela jeszcze od zaprow adzenia tej r e ­
form y, m a więc dość czasu Nord do p rzy­
gotow ania d la niej gruntu na Zachodzie

Rozwodzi się też nad tem, że ją  przeszło dwa 
a ta  przygotow yw ano, bo datą  p ierw sze­

go projektu jest dzień 29 w rześnia 1862 r. 
D ziennikarstw o rosyjek e jak  się dowiadu- 
emy, oddało  w ielką przysługę rozbierając 
jraw odaw stw a wszystkich cywilizowanych 
krajów . Czterysta m em oryałów  nadesłano 
w tym przedm iocie z całej Ro3yi: tw orzą 
one sześć tomów aneksów  drukow anych do 
projektu załączonych. N ow a ustaw a czyli 
kodeks, stanow i tom z 28 arkuszy daw ne­
go form atu Swodu Zakonów, w nim 3,255 
artyku łów , z których 2,654 tyczy się pro­
cedury cywilnej i krym inalnej. „Nie zawiele 
dw óch miesięcy, dodaje Nord, aby się w tem 
rozpatrzeć" —  i słusznie.

Szczegóły te są w ielce zajm ujące, szko­
da tylko, że Nord trzym a w tajem nicy, ja ­
ki duch owem  nowem  praw odawstw em  kie­
ruje. W szyscy są równi w obliczu p raw a, każdy 
w edług swego stanu —  m ów iło daw niej p ra ­
w odaw stw o; co mówi now e? W artoby  wie­
dzieć; w każdym  jednak  razie wątpim y, aby 
now a zasada tak  w ybornie o d d aw ała  ducha 
nowej R isyi, jak  daw na odpow iadała d a ­
wnemu jej system atow i . . .

Jest atoli jeszcze inne ważniejsze pytanie 
w tej reformie. Nord m a zadanie przygoto­
w ać grunt dla niej na Zachodzie; ale  któż 
przygotuje Rosyę do takiej zmiany, jak  ja ­
wność sądów , a  naw et, ja k  utrzym ują, sądy 
przysięgłych? Gdzież znajdą się potrzebne 
do tego żywioły?... Kto zna Rosyę, wie do ­
skonale, jak  dhlece reform a ta w yprzedza 
jej cywilizacyę, ośw iatę a  naw et i m atery- 
alne jej położenie. Nord powiada, że nie m a 
jeszcze postanow ienia, czy reform a ta prze­
prow adzoną zostanie od razu i wszędzie 
czy też częściowo i stopniowo w jednych 
krajach  za  drugiemi. Zdaje mu się jednak  
że wyjdzie rozkaz zaprow adzenia jej od ra  
zu. Sądząc po tem co się dzieje, chętnie 
byśmy pow iedzieli, że się nie myli. Po 
śpiech w reform ach rosyjskich m a coś tak 
gorączkow ego, iż przyrów nać by m ożna owe 
niszczenie wszystkiego co daw ne do „ sp a ­
lenia M oskwy" w spółecznem  znaczeniu. Czy 
sprow adzi ono zwycięstwo tak  jak  tam to, a 
zwycięstwo czyje nad kim ? W tem  pytaniu 
przyszłość. Ale patrząc na to co się dzieje 
ulega się mimowolnie złudzeniu, jakoby  ca 
ła  spółeczność rosyjska puszczała się ślizga 
w ką z tak  zwanych „gór rosyjskich" ( monla 
gnes russesj. Leci z zam rożonej w yżyny co 
raz  szybszym pędem , niepytając w cale, co 
ją  czeka, gdy na  dół się stoczy . . .

W num erze naszego dziennika z dnia 2 
b. m. podaliśm y w oddziale G ospodarstw a 
i P rzem ysłu  spraw ozdanie W ydziału w ysa­
dzonego przez Izbę poselską R ady państw a 
do zbadania projektu rządow ego względem 
obniżenia 10%  podatku od w yrobu gorą­
cych trunków . W  dokończeniu spraw ozda­

nia z rozpraw  Izby nad tą  k w esty ą , a  w ła ­
ściw ie nad kw estyą podniesienia przem ysłu 
gorzelnianego tak  w ielkiej wagi dla mate- 
ryalnej pom yślności naszego kraju , poda je ­
my dziś w zarysie najważniejszy ustęp z roz­
praw  Izby w tym przedm iocie, to je s t  p rze­
mówienie D r D i e t l a  w obronie wniosku 
W ydziału, przyjm ującego w zasadzie propo- 
zycyę rządow ą przeciw  tym, którzy w ob­
niżeniu podatku naw et o 15%  nie uznawali 
środka podniesienia przem ysłu gorzelniane­
go, natom iast zalecali boniflkacyę za wywóz 
ako jedyny środek podniesienia tej gałęzi 
jrzem ysłu.

Otóż przystępując po ukończonych ogólnych roz 
prawach do uzasadnienia wniosku wydziałowego 
i odparcia czynionych mu zarzutów sprawozdawca 
I r  Dietl skreśla przedewszystkiem krótki z źródeł 
urzędowych czerpany pogląd statystyczny na obe 
cny stan przemysłu gorzelnianego:

Od roku 1858 upadło 8,886 gorzelń. Od roku
1859 do 1862 wyrobiono w przecięciu rocznie o 
koło 3 3 ^ 0  35 milionów wiader zacieru.. W r. 1864 
wyrobiono mniej wódki o 16,805,112 stopni. W roku 
1864 preliminowano podatku od wódki 17,630,400 
złr., a wpłynęło tylko 14,128,790 złr., zatem mniej
0 3,511,601 złr. Od roku 1862 — 1864 cena spi 
rutu8u była 16— 17 centów od stopnia, a podatek 
7’2 cent., ciężyło przeto pedatkn około 50%* W Ga- 
icyi przedawano wiadro od 9 — 12 złr., podatek 
czynił 5 złr. 76 cent.; pokazuje się przeto stosu 
nek jeszcze gorszy. •

Wywóz okowity zawsze był niezuaczny, bo 
32—42,000 wiader cłowych rocznie; tylko w latach
1860 i 1861 był niemal w dwójnasób większy. 
Podług ostatnich wiadomości spirytus pruski był 
w Tryeście, głównem mniejscu wywozowem, o 1 zlr. 
50 c. na wiadrze tańszy od austryackiego. Do Rosyi
1 Niemiec nie masz prawie żadnego wywozu z po­
wodu wysokiego cła. Do Księstw Naddunajskich 
i do miast czarnomorskich wywóz jest tak nie­
znaczny, iż zaledwie na wzmiankę zasługuje. 
Główne miejsce wywozowe jest Tryest a poczęści 
i Wenecya. Wszakże koszta transportu od wiadra 
wynoszą: z Pragi do Berna: 68 cent.; do Wiednia 
1 złr. 21 cent.; do Tryestu 3 złr. Koszta z Galicyi 
i Bukowiny wynoszą niezawodaie więcej, 3—4 złr.

Gdyby spuszczono z podatku dotychczasowego 
15% jak  wnosi Wydział, płaconoby od stopnia 
spirytusu mniej o 1 złr. 8 cent, zatem zamiast 7 złr. 
50 cent, tylko 6 złr. 12 cent., coby zmniejszyło 
podatek na rok przyszły o 2,000,000. Jeżeli się 
jednak uwzględni, że z upadłych 4,372 gorzelń 
tylko 2000 znowu ożyje, i że od każdej gorzelni 
najmniej można rachować przeciętnie 2000 złr. 
podatka rocznego, to pokazałby się na rok 1865 
większy dochód o 2,000,000.

Po tych wstępnych uwagach sprawozdawca prze­
chodzi do kwestyi obniżenia podatku 15%.

Że stósunki przemysłu spirytusowego są najnie- 
pomyślniejsze, nie ulega wątpliwości. Żaden ze 
znawców temu nie przeczył. Chodzi o środki za­
radcze. Żeby wynaleść te Środki trzeba znać przy­
czyny obecnej klęski gorzelnianej. Za przyczynę 
oznaczyć wypada: Ogólną stagnacyą handlową, 
nadmiar wyrobu spirytusowego, za wysoki podatek 
i nierzetelność przy wyrabianiu okowity.

Ogólna stagnacya handlowa nie da się tak prędko 
usunąć. Nie mamy na to pewnych środków.

Nadmiar wyrobu spirytusowego, czyli nadpro- 
dukeya jest rzeczą względną. Zasadą ekonomii na­
rodowej to być musi, ażeby prodnkeya, mianowicie 
artykułu tak pożytecznego i potrzebnego, jakim 
jest spirytus, była nieograniczona, lecz produkcyi 
powinno odpowiadać spotrzebowanie, i to: albo

przez konsumcyą wewnętrzną, albo przez wywóz 
za granicę. Konsumacya wewnętrzna jest mniej 
więcej stałą, i nie da się sztucznie podnieść. Po­
zostaje przeto dla zrównoważenia obecnej niepro- 
dukcyi: zwiększenie wywozu za granicę. Zgadzam 
się przeto w zupełności z tymi mówcami, któ­
rzy główny nacisk kładą na ożywienie wywozu, 
ale nie zgadzam się co do środków przez nich 
jroponowanych ku podniesieniu eksportu. Mam tu 
jrzedewszystkłem spirytus pruski na oku, który na 
targu tryesteńskiem już to dla tańszych cen tran­
sportowych, już to dla tańszych cen wyrobowycb, 
pierwszeń dwo ma przed austryackim. Koszta prze­
wozowe od spirytusu pruskiego są mniejsze, bo od 
Szczecina do Tryestu płaci się od wiadra tylko 1 złr. 
koszta zaś produkcyi dla t?go są mniejsze, po­
nieważ prócz mniejszego podatku od zacieru, go­
rzelnie pruskie tę mają korzyść, iż gęściej zacie 
rać mogą i że z powodu udoskonalonej techniki 
gorzelnianej więcej aniżeli austryackie gorzelnie 
wyzyskują spirytusu z tej samej ilości zacieru. 
Musielibyśmy więc, chcąc ożywić export, albo o 
tyle zniżyć koszta transportu i wyrobu, aby wy­
równały kosztom pruskiego spirytusu, albo o tyle 
podnieść boniflkacyę przy wywozie, ażeby nią po­
kryć wyższe koszta spirytusu austryackiego. Mała 
bonifikacya, jak  ją  proponuje jeden ze szanow­
nych mówców 0-6 centa, na nieby się nie przy­
dała. Ażeby zrównoważyć większe nasze koszta 
transportu i wyrobu, zwrot podatku i nagroda mu­
siałyby wznosić najmniej: 1 złr. 50 cent. od wia­
dra, albo 1-5 centa od stopnia, bo o tyle tańszym 
jest spirytus pruski od austryackiego. Wypłacać 
zaś tak wielką boniflkacyę zakazują nietylko 
względy fiskalne, ale i względy na gorzelnie kra­
jów od miejsca wywozu odległych. Te bowiem 
kraje, jak  np. Galicya i Bukowina, z powodu 
wielkich kosztów transportowych żadnych nie o- 
siągną korzyści z proponowanej wyższej bouifi- 
kacyi, gdy tymczasem kraje bliskie miejBca wy­
wozowego, cały zysk pochłoną. Wyznaczyć przeto 
wyższą boniflkacyę, jest to sprzyjać prywatnym 
interesom niektórych gorzelń, z uszczerbkiem tych 
bardzo licznych gospodarskich gorzelń, które dla 
wielkiej odległości od miejsca exportowego i zna­
cznych kosztów przewozowych nie mogą wysy­
łać swego wyrobu za granicę. — Jest dalej 
rzeczą bardzo prawdopodobną, że rząd pruski tą 
samą pójdzie drogą, którą teraz radzą zwolennicy 
większego zwrotu podatku, i że pomimo to spi­
rytus austryacki będzie musiał ustąpić pruskiemu, 
gdyż ten niżej jest opodatkowany i taniej bywa 
wyrabiany.

Z tych to przyczyn Wydział, który raczej w ob ­
niżeniu kosztów transportowych i zwolnieniu po­
datku upatruje najwłaściwszy środek ku ożywie­
niu wywozu, nie mógł się skłonić do przewożenia 
za wyższą boniflkacyę, tem bardziej, że obecnie 
przy używaniu zegarów gorzelnianych wielka pa­
nuje nierzetelność w wyrabianiu gorzałki i wiel­
ka jej część nieopodatkowana wychodzi za granicę, 
coby ten pociągała za sobą skutek, iż rząd zwra­
całby podatek i opłacał znaczną boniflkacyę od 
gorzałki, za którą żadnego nie pobierał podatku.

Że podwyższenie podatku bywa przyczyną wiel­
kich cen targowych, doświadczenie już nieraz na­
uczyło. Że przeto i obecne od roku 1862 wpro­
wadzone wyższe opodatkowanie wpłynąć mogło 
na npadek cen wódki zaprzeczyć nie można; dla 
tego t z tego względu spuszczenie podatku o 15% 
zdaje się być środkiem najwłaściwszym ku oży­
wieniu targu gorzelnianego.

Czwarta przyczyna: Nierzetelność przy wyra­
bianiu gorzałki jest jaw ną tajem nicą, niezaprze­
czonym faktem. Tym nadużyciom i oszukaństwom 
zapobiedz koniecznie wypada. Zmniejszenie po­
datku 15 procentowe o tyle się do tego przyczy­
ni, że niemała część właścicieli gorzelń odstąpi
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WIELKI Ś W I A T  PETERSBURSKI.
Maxnr.

(Ciąg dalszy).

VIII.

Dwa lata upłynęło. Petersburg bawi się i tań­
cuje, jak  dawniej. Na twarzach naszych przyjaciół 
i znajomych przybyło po kilka zmarszczek, n&sze 
piękności straciły nieco ze swoich wdzięków, na- 

wyekspensowali trochę swej galanteryi.
Kilka które w franenzkim teatrze zwykły
były siadS(( w pierwszym rzędzie krzeseł, zniknęło
nagle zposr^  towarzystwa i poBzło się położyć u« J tucn wicmu,, T  “"L
w ciemnych grobacjj newskiego monasteru, z a c a - |ję c ia  poczesnego miejsca między ludźmi, których
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cie każdej z nich pojedynczo, wieleż to niepoję­
tych tajemnic wyjaśniłoby się naraz, ileż to stra­
sznych dramatów rozwinęłoby się przed naszemi 
oczyma! Pomyśleć sobie, coby to było, gdyby 
scena teatralna nagle obróciła się ku nam tyłem, 
i gdybyście zamiast pysznych dekoracyj ujrzeli 
nagle tylko grnbe płótno i postronki. Myślę, że 
równie śmiesznie i okropnie byłoby zobaczyć od­
wrotną stronę naszego wielkiego świata. Co to 
tam zabiegów, co tajemnych podarków, co kre­
wnych i kuzynów, co błyszczącej biedy, co weso­
łej zazdrości! A wszystko to zdąża, spieszy się i
ciśnie naprzód! . . .

Naprzód! n ap rz ód ! . . .  wyżej a w y ż e j! ...  ale 
gdzie, dokąd właściwie? Tego nikt nie wie. Je 
den wyraz ożywia i porusza wszystko. I jaki wy­
raz?  Najgłupszy: p r ó ż n o ś ć ! . . .

Próżność więc jest boginią, której tłum stołeczny 
bije pokłony. Wieśniak nie może uawet mieć po­
jęcia, ile to pożyczonych rubli, ile przyszłych żniw 
idzie na jeden wieczór, który ma posłużyć do za

łe  wspomnienie Z08tawiwszy po sobie kilka żuło 
bnych frazesów w ustach zasmuconych chwilowo 
swych przyjaciół. Petersburg bawi się i tańcuje, 
jak  dawniej. Nowi mężczyźni i nowe kobiety za­
jęły opuszcone miejsc* w teatrze i na balu. Nowe 
plotki i obmowy zajmują towarzystwo petersbur­
skie, które co wieczór uiby 8trf,joy orszak wesel­
ny ciągnie od domu do domo, niesie na pokaz swoje 
czepki i fraki, ożywia się prZy ^ w ięk u  skrzypców, 
albo przy bezbarwnej salonowej gadaninie za- 
sypia.

Możeście kiedy, opaiłszy się cjcbo o ścianę, 
przypatrywali się tym dziwnym postaciom, które 
jakby dla przypodobania się wam, z tak miłym 
uśmiechem, w tak czyBtych rękawiczkach poru 
sza ją się przed wami? Czy nie zadaliście sobie 
kiedy pracy, żeby zbadać sprężyny, które ich w 
ruch wprawiają? O, gdyby można wejrzeć w ży­

się nie lubi a częstokroć nawet nie szacuje. A co 
gorsza jeszcze, ile to jest takich ludzi, którzy całe 
życie swoje bez samoistoości, bez zasługi, ubiega­
jąc się za zewnętrznemi tylko oznakami zaszczy­
tów, chorują z zazdrości, gdy ich współzawodnicy 
prześcigną ich w randze, i umierają nieszczęśliwi, 
bo nie osiągnęli celu, którego osiągnąć nie mogli, 
a któremu całe życie poświęcili, bo nie nasycili 
całkowicie nienasyconej swojej próżności. — Tym 
ogólnym kierunkiem wyższego towarzystwa obja­
śnia się dostatecznie charakter nowej figury mojej 
powieści, która dotąd jeszcze nie występowała na 
scenę. Dotąd mówiłem tylko o hrabinie, a o bra 
bi ani słówka. Rzecz całkiem naturalna: kiedy się 
patrzy na żonę, to trudno myśleć o mężu.

Teraz jednak, radzi nie radzi, musimy wywołać 
na scenę i hrabiego i zajrzeć nieco w prywatne 
jego życie. Wielki już czas na to.

Zna go pewnie wielu z moich czytelników, a 
przynajmniej znali go wtedy, kiedy go widzieli 
przed sobą. Tylko zapomnieli o nim zaraz potem, 
bo nie było w nim nic odznaczającego. Ma on 
całkiem pospolitą twarz, pospolite wysłowienie, i 
jest najpospolitszym z ludzi pospolitych: ale stoi 
zawsze przy kimś znakomitym, jako nieodzowny 
odblask towarzyskiej wielkości. Hrabia śmieje się 
tylko z dowcipów znakomitych figur, w wista gry­
wa tylko z ministrami, na obiady zaprasza tylko 
gwiazdy i grube szlify. Mówią o nim jako o su­
plemencie innych osób, ale o samoistnej jego eg 
zystencyi nikomu się nigdy pomyśleć nie zda­
rzyło.

Hrabia Worotyński pierwszą młodość przeżył 
w Petersburgu, jako oficer gwardyi starej daty. 
Po śmierci ojca, objąwszy majątek, z koszarowe 
go lamparta stał się nagle wyfrakowanym Lolve- 
lasem, który aż za granicę pogonił za rozrywka­
mi i chełpił się ze swoich zdobyczy.

Kilka lat przepędził więc wśród czułych karls 
badzkich barones i kulisowych bogiń małych tea­
trów Wreszcie, zuużony szczęściem donżuanow- 
skiego żywota, powrócił do Petersburga w chara­
kterze odczarowanego dandysa.

Wtedy spostrzegł z wielkiem swojem zmartwie­
niem, że wszyscy jego towarzysze młodości da­
leko go na drodze zaszczytów odbiegli, a niektó­
rzy nawet protekcyjnym tonem przemawiać do niego 
zaczęli.

Hrabia nie był to ani zły ani głupi człowiek, 
ale był próżny. Było mu to nadzwyczaj przykro, 
że nic nie znaczy tam, gdzie wszyscy coś zna­
czą. Postanowił więc, jeżeli nie doścignąć swoich 
rówienników, to przynajmniej zdobyć sobie to, na 
co u Rosyan nie masz wyrażenia, a co po fran­
cusku zowie się une position dans le monde. Przy­
padek wybornie mu do tego posłużył. W intere­
sach gospodarskich pojechał był do swoich dóbr, 
i tam w sąsiedztwie zobaczył piękność, przed któ­

rą stanął jak  skamieniały z podziwienia i rado­
ści. Nie był to wcale dreszcz miłosny, tylko zrę­
czne wyrachowanie przebiegłej próżności. Jako 
człowiek, który wiele widział, hrabia wysoko u 
miał cenić potęgę pięknej .kobiety na świecie. 
Właścicielowi wielkiego i niecałkiem jeszcze ob- 
dłużonego dziedzicznego majątku, mężowi pięknej 
żony, posiadaczowi wytwornie urządzonego domu 
i dobrego kucharza, otwierały się widoki świe 
tuego znaczenia w petersburskiem towarzystwie. 
Wprawdzie arystokratyczne uczucie hrabiego mu­
siało nieco na tem ucierpieć — ale komnż w Pe­
tersburgu przyjdzie na myśl pytać się o przodków 
jego żony, jeżeli będzie miał żonę p ię k n ą ? .. .  A 
gdy żona raz już przyjmie jego nazwisko, czyż 
przeszłość nie da się okryć nieprzeniknioną taje­
m n icą? ...

Nastąpiło oświadczenie. Wprawdzie hrabia sły­
szał był, że dziewczyna oddala już serce jak ie­
muś oficerowi, ale nie lękał się takiego rywala. 
Jakto? pięknie brzmiące imię, wielkie dochody i 
wszystkie ponęty światowe nie miałyby przemódz 
uroku idyllicznej m iłośc i? ... Niestety! nie mylił 
się hrabia. Kilka dni trwała bolesna walka, a 
w końcu dziewczyna odpowiedziała swemu  ̂ko­
chankowi, a deklaracya hrabiego została przyjęta. 
Niebawem odbył się ślub — jednego jesiennego 
poranku.

Kościół był pusty. W kącie stała mała dziew­
czynka z piastunką Sawiszną. Obie płakały : sta­
ruszka, bo jej było żal panienki; dziecię, ile 
kroć popatrzyło na staruszkę. Tegoż samego jeszcze 
ranka hrabia siadł z młodą żoną do podróżnego 
powozu i uwiózł ją  na zawsze ze wsi, w której 
żyła tyle czasy bez zachcianek próżności, bez po­
ziomych żądz światowych.

Daleki jestem od myśli potępiania mej hrabiny, 
daleki od złośliwego zamiaru piętnowania jej 
wzgardą i stawiania przed sąd czułych panienek. 
Niestety! na tem padole płaczu wszystko jest sła­

be, wszystko odmienne! Nie łajcie młodej dzie­
wczyny za to, że blask i zgiełk przeniosła nad 
ciche domowe życie. Ach! my jesteśmy tak prze­
zorni, że naprzód odgadujemy przyszłą dolę n a­
szego serca  Moja hrabina, biedaczka, czuła,
że nie starczyłoby jej odwagi żyć z majorem 
w czynnej służbie, w ciasnych chatach, pod na­
miotami, wśród ciągłych niepokojów twardego o- 
bozowego życia.

Miłość jej była ociężała. Lękała się znużenia i 
głupiej rzeczywistości. Życie na aksamitach i zło­
cie zbyt ponętnie jej się uśmiechało. Biedna ko­
bieta płakała i oddała rę k ę ... .  Biedna h rab ina!.. .  
Ale otóż znowu zapomniałem o hrabi — a hrabia 
przecież koniecznie jest potrzebny w mojej po­
wieści —  to darmo. Chodźmy do jego pałacu.

W pałacu tym wszędzie bogactwo i przepych, 
wszędzie bronzy, obrazy, wszędzie cuda mody i 
sztuki. Ktoby się jednak bliżej przypatrzył tym 
nagromadzonym kosztownościom hrabskiego pała­
cu, spostrzegłby na pierwszy rzut oka, że one nie 
służą na użytek właściciela ani do wygody domo­
wej, ale obliczone są na pokaz, na olśnienie przy­
chodnia, — jednem słowem na zbytek wystawy, 
najgłupszy ze wszystkich zbytków.

W pięknym gabinecie, pełnym szaf z nietyka- 
nemi nigdy książkami, na tureckiej sofie leżał 
hrabia w aksamitnym szlafroku i zdawał się być 
bardzo czemś zaniepokojony. Przewracał jakiś fran- 
cuzki dziennik, ale myśli jego dalekie były od roz­
praw publicystów francuzkich. Widać oczekiwał 
kogoś, a w niepokoju oczekiwania przebąkiwał ja ­
kieś bez związku wyrazy.

— Odmówić, czy nie? Człowiek taki, ja k  ja, nie 
może się kompromitować! Odmówię, stanowczo 
odmówię. . .  A nuż też tak będzie jeszcze gorzej ? 
Będą gadać, żem odmówił. Nuż się dowiedzą, 
żem odm ówił.. . .  A pi tem moja żo n a . . . .  Czło­
wiek, jak  j a  Ludzie, jak  m y To nie u-
chodzi-----



cd wydzierżawienia tychże i sama zajmie się pro 
dnkcyą wódki. Znaną zaś jest rzeczą, iż właśnie 
wydzierżawienie wielce się przyczyniło do prze- 
rzeezonyeh nadużyć.

Każda więc z tych 4 .h  przyczyn za tem prze­
mawia, ażeby przyjąć projekt rządowy, bo zwoi 
nienie podatku na rok 1865 rychłą i znaczną 
niesie pomoc wielce uciśnionemu przemysłowi go 
rzelnianemn. Jest to wprawdzie środek paliatyn y, 
gdy przeciwnie (żywienie exportu jest środk i tn  
radykalnym, ale który dłuższych wymaga przygo 
towań, użyjmy więc tymczasem środka paliatywnego, 
ażt'by ulżyć ciężkim próbom, jakim obecnie ulega 
przemysł spirytusowy, a tern samem gospodarstwo 
rolnicze.

Z tych przeto powodów poleca sprawozdawca 
wniosek wydziału i uprasza, aby Izba przyjąć go 
zechciała."

Mowa ta poeła Dietla, gromiąca zwycię­
sko wszystkie arguments przeciwników, 
przedstawia jasno stan przemysłu gorzelnia­
nego w obecnej chwili i następstwa nieuni 
knione z użycia zalecanych środków za­
radczych. Do kraju należy teraz zabrać 
głos w tej sprawie. Tuszymy, iż podając 
w tern miejscu rzecz Dra D ietla, przyczy­
nimy się z naszej strony do zwrócenia u- 
wagi ogółu na sprawę przemysłu gorzel 
nianego, i pobudzimy ludzi obeznanych fa 
chowo z przedmiotem do wypowiedzenia 
zdania w tej kwestyi dotyczącej bardzo wa­
żnych interesów kraju, co tem więcej jest 
w porę, iż w sprawie obniżenia podatku 
lub podwyższenia bonifikacyi jako środków 
podniesienia przemysłu gorzelnianego, Izba 
nie wyrzekła jeszcze ostatniego słowa, od­
syłając, jak wiadomo, rzecz ponownie do 
wydziału z poleceniem zbadania kwestyi, 
ażali nie należy popierać ułatwienia wywo 
zu. Nadmieniamy, iż dochodzą nas wiado 
mości, jako właściciele większych gorzelui 
w naszym kraju zamierzają zanieść petycyę 
do Rady państwa, w której przedstawiając 
upadek obecny przemysłu gorzelnianego, 
obniżenie podatku nie o 10% ani o 15%, 
lecz co najmniej o 25%, uważają za po­
mocne dla uchylenia klęski. Również sły­
szymy, że towarzystwa rolnicze we Lwo­
wie i Krakowie mają się zająć tym przed­
miotem. To pewna, że przemysł gorzelnia­
ny u nas wymaga nietylko radykalnej ale 
co więcej rychłej pomocy. Czas już wielki, 
aby z mą pospieszono: i tak już kilkadzie­
siąt największych gorzelń w Galicyi produ­
kujących gorzałkę, z zastósowaniem wezel 
kich ulepszeń technicznych i ekonomicznych, 
nie od dziś dopiero zatamowały popęd 
W trop za upadkiem przemysłu gorzelnia­
nego musi podążyć upadek gospodarstwo, 
szczególniej gospodarstwa w ołow ego, tej 
drugiej wielkiej gałęzi gospodarstwa nasze 
go, bo tam gdzie gorzałka tylko ze stratą mo 
że być produkowaną, utrzymanie bydła na 
brasze staje się niepodobnera. Aby uchylić 
tak groźne a tak bliskie niebezpieczeństwo 
żagrażające materyalnej pomyślności nasze­
go kraju, wszyscy powinni wedle sił przy­
łożyć rękę, bo sprawa to wszystkich doty­
cząca. Obojętność, milczenie byłoby tu nie- 
przebaczonym błędem. Tuszymy, iż kraj nie 
pozostanie głuchym na głos nasz wynurzo 
ny w tej sprawie, ale podejmie ją z pt-ł 
nem uwzględnieniem wielkiej jej ważności, 
tak aby posłowie nasi, zanim sprawa po­
wtórnie przyjdzie na stół Izby, wiedzieli o 
niej zdania kraju i wedle możności dzia­
łali do załatwienia jej w myśl potrzeb i ży­
czeń ogółu.

cnie we wszeikie ważniejsze objawy życiu naszem 
W miesiąca bieżącym odbyli walne zgromadzę 
nie akcyouaryosze spółki żeglugi parowej na 
Dniestrze. Wiadomo, że od czasu pierwszej nie 
pomyślnej próby, przy której sprowadzony z fa­
bryki hr. Andrzeja Zamojskiego z Warszawy sta­
tek parowy osiadł na mieliźnie, spółka toczy spór 
z rzeczoną fabryką, która wteśaie utrzymuje, że 
statek ściśie według wymagań zawartego kontraktu 
był zbadowany. Sprawa ta była głównym przei 
miotem zajęcia tegorocznego zgromadzenia akcyo 
narynszów. Postanowiono starać się o zmianę ko 
tła parowego na inny, odpowiedniejszy wymaga­
niom żeglugi. Nie można wszelako pominąć uwagi 
że i w takim razie, przy najlepszej nawet konstruk 
cyi parowców, żegluga na Dniestrze tak długo nie 
będzie mogła należycie być prowadzoną dopók 
koryto rzeki nie zostanie zupełnie oczyszczone 
zregulowane. Prace około tego postępują wpraw 
dzie ciągle ale bardzo zwolua. Chcąc poprzeć spra 
wę żeglugi dniestrzańskiej, wypada koniecznie po 
starać się o przyspieszenia rzeczonych robót; bez 
tego bowiem najlepszej nawet komdrukcyi parowce 
w porze nissiego stanu wód, będą?narażone ną 
niebezpieczeństwo, przsz co żegluga przerwy do 
znawaćby masiała.

Stowarzyszenie stenografów polskich i ruskich 
zwołało się również z końcem roku na walne zgro 
madzcnie. Przy zupełnej przerwie życia publiczne 
go stenografowie nasi uio maję obecnie właści­
wego dla siebie zajęcia. Toż czasu tego któryby 
można nazwać niejako feryami dla zwolenników 
tej sztuki, używają oni do coraz większego jej 
rozkrzewienia i uzyskania coraz znaczniejszej licz­
by uczniów; do czego najwięcej przyczynią się wy 
kłady publiczne w tym przedmioee, jakie i zeszłej 
zimy już mieliśmy tak w uniwersytecie jak  i w 
akademii technicznej.

Młodzież szkolna nie będzie miała w tym roku 
zwykłych feryj świątecznych. Wykłady tak w uoi 
wersytecie, jak  i we wszystkich niższych szkołach 
będą tylko przez trzy dni świąt przerwane; * 
słuchaczom wyjeżdżać na święt? nie dozwolono

Jednostąjność pory urozmaicą nieco zapowie 
dziane artystyczne zebrania i koncerta. Sławny 
gitarzysta p. Szczepanowski przybył tu i zamyśla 
zaraz po nowym roku dać trzy koncerta w sali 
rataszowej. Towarzystwo muzyczne rozpoczyna dzi 
siaj szereg wieczorów muzykalnych, a liczbę kon 
certów obowiązkowych, niedopełnioną w zeszłyn 
roku, zamierza uzupełnić w ciągu zimy obecnej 
Z przyjemnością też donieść przychodzi, że usiło 
wania Dyrckcyi teatru polskiego, niodająeej się 
niczem zrażać w dążności ku podniesieniu sceny 
zaczynają doznawać u publiczności naszej należy 
tego uznania. Podczas kiedy w Krakowie dla bra 
ku widzów potrzeba odraczać przedstawienie, u 
nas dana w ubiegłym tygodniu dwukrotnie ope­
retka komiczna „Paziowie królowej Marysieńki" 
z muzyką p. Stanisława Donieckiego, ściągnęła 
tak liczną publiczność, że zwłaszcza na drugiem 
przedstawieniu, jak to mówią, szpilki nie było 
gdzie wetknąć. Sztuce tej można bardzo pomyśluą 
przyszłość wróżyć w repertuarze teatralnym. Pu 
bliczność wielokrotnie wywołała p. Donieckiego i 
obsypywała go oklaskami bez końca. Prześliczna 
jego muzyka niezmiernie się podobała, równic jak  i 
libretto pełne naturalnej żywości i humoru, przed 
stawiająca wesołe życie paziów na dworze króla 
Sobieskiego w Zólkwi, i figle płatatne przebywa 
iąoym tamże Francuzom, ulubieńcom królowej 
Marysieńki.

Wiedeń 22 grudnia.

KORESPORDENCYA CZASU.
L w ó w  22 grudnia.

(z.) Zbliżająee się święta sprowadzają większą 
jeszcze przerwę w tem i tak nader skąpym obe-

— r. Będzie temu mniej więcej dni dziesięć, jak 
wam donosiłem, że noszą się tu z myślą zawią­
zania stosunków z projektowaną wówczas przez 
p. Pfordteoa monachijską konferencyą względem 
sslezwicko holsztyńskiej sukcesyi, aby tym sposo­
bem spólnie z trzecią grapą Związku zająć wobec 
Prus stanowisko w celu przeszkodzenia wykona­
niu ich zachcianek aueksyjnych. Tymczasem pro­
jekt monachijskiej konferencyi spełzł Da Diezem, 
a dyplomatyczne stosunki między Austryą i jej 
dawniejszymi przyjaciółmi wireburskiej ligi są dziś 
gorsze aniżeli przedtem. W państwach średnich a 
mianowicie w Monachium panowało na Austryą 
wielkie oburzenie z powoda sposobu, w jak i dy- 
plomacya mocarstw wyparła Związek z Księstw, 
i dla tego nie chciano tam nic słyszeć o propo- 
zycyach austryackich, a to tem bardziej, że trn 
dno było z pewnością wiedzieć, jakie stanowisko 
Austryą, chwiejąca się ciągle, zajmuje rzeczywi 
ście. W Monachium chętniej, jak  się zdaje, słu 
chano podszeptów francuskich v zględem utworze 
nia Związku Reńskiego, lub projektu zupełnego
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wystąpienia Wirebnrczyków ze Związku albo wre­
szcie utworzenia przynajmniej osobnej koalicyi w 
Związku. Rokowania, jakie w tej sprawie odby­
wały się szczególniej między Monachium i Hano­
werem, i w których p. Beust brał udz ał bardzo 
żywy, pomimo że miały przeważnie teoretyczny 
charakter, miały tu wzbudzić niejakie obawy, któ­
re znów spowodować miały pewne ugiłowania 
zbliżenia się Austryi do państw średnich. Czy 
one będą miały jaki skutek, lub czy projekto 
wana teraz konferencyą w Darmstadzie do­
prowadzi do pojednania się z Austryą czy do 
zupełnego zerw ania, trudno dziś powiedzieć, 
gdyż w teraźniejszym stanie rzeczy trudno zna 
leźć jakikolwiek punkt oparcia, z którego można 
by robić przypuszczenia. Ustępstwa, do których 
Austryą w skutek pruskich przygotowań anaeksyj 
nych widzi się spowodowaną, mają być dość ob­
szerne, a w każdym razie obszerniejsze, aniżeli 
można było się spodziewać po owym „serdecznym 
stosunku" między sprzymierzonemi, na który taki 
nacisk kładł w oświadczeniu swera hr. Mensdorf 
w Izbie poselskiej podczas rozpraw nad adresem. 
Austryą chce swe prawa do Szlezwiku i Holsztynu 
o ile wynikają z traktatu pokojowego z Danią, prze- 
laćua księcia Augcstenbnrskkgo; pcczcm w ra­
zie, gdyby się Prusy wzbraniały zrobić to samo, 
wystąpiłaby wspólnie -e Związkiem przeciw możli 
wym nzurpacyom zo strony pruskiej. Plan teu 
musiałyby jednak przyjąć przedtem państwa średnie 
a w takim razie na przypadek wzbraniania się 
Prus miałaby Austryą naprzód zabezpieczony punkt 
oparcia dla nowej swej polityki.

Austryi z Prusami, ale znaczenie ich od razuby się 
wzmogło, gdyby Austryą uznała za korzystniej­
szą rzecz dla siebie, powrócić do dawniejszego 
związku z państwami pośredniemu Czy to jest 
możebnem lub nie, trudno o tem sądzić. To pe 
wna, że większa lub mniejsza energia, którą pań 
stwa pośrednie w tych usiłowaniach okażą, nie 
pozostanie bez wpływu na zachowanie 'się mo 
carstw naczelnych. Właśnie, że ani w Austryi ani 
w Prusiech nie masz wiary, aby państwa pośre­
dnio, związane różnemi względami dynastycznemi, 

jedne z Austryą drugie z Prasami, powodowane 
każde z osobna wszelakiemi interesami partyku- 
larnemi, były w stanie podnieść się do wyższćj 
politycznćj jeduomyślności i stanąć solidarnie w 
obronie praw Związku niemieckiego, które im się 
zdają być zagrożonemi wzrastającą potęgą mo 
carstw naczelnych, mianowicie Prus. Być może, 
że usiłowania ich nie dzieją się bez skrytego znie­
sienia się z austryackimi mężami stanu. Pisano 
niedawno temu, że jeden z książąt bawarskich 
był tajemuie w Wiedniu, aby osobiście zasięgnąć 
iuformacyi o usposobieniu Austryi. Polemika pół- 
urzędowćj prasy bawarskićj i wiedeńskićj to może 
tylko pozorna osłona skrytego znoszenia się dy 
plomacyi dwóch tylu węzłami spojonych, z sobą 
krajów i rządów. Kwestya Księstw nadelbiańskich 
zdaje się, zamiast jedności Niemiec, którą po za 
warciu pokoju z Danią urzędowy organ wiedeń 
ski zapowiedział, mieścić w sobie zaród długich 
i niebezpiecznych sporów wewnętrznych, których 
rezultatem może być zupełna zmiana postaci środ- 
kowćj Europy.

Wrocław 21 grudnia.

f  Mylną była wiadomość, że Prusy i Austryą 
porozumiały się już z sobą w zasadzie co do ko­
nieczności uznania sukcesyjnych praw księcia Au- 
gustenburskiego, z zastrzeżeniem żądanych przez 
Prusy nstępstvv’ w rzeczach wojskowości i mary­
narki. Układy dotyczące nie przeszły dotychczas 
granic przedwstępnych, przygotowawczych umów. 
Chodzi dopiero o porozumienie się, jakim  sposo­
bem i przez kogo kwestya sukcesyi ma być ro- 
strząsana? Na wniosek pruski ma się zebrać w 
lerlinia lub Wiedniu komisya, złożona z prawni­

ków i dyplomatów, rozumie się, pruskich i an 
stiyackich, w celu zbadania dotyczących doku 
meritów i zdania sprawy z rezultatu swych badań. 
Po takowem rozjaśnieniu rzeczy, rządy obu na 
czelnych mocarstw ułożą się ostatecznie pomiędzy 
sobą, jak  sprawa Księstw ma być uregulowaną 
Jmowę tę przedstawią Bundestagowi zapewne nie 

na to, aby ją  odrzucił, lub tylko zmienił, lecz eu 
to, aby ją  przyjął za swoję i do niej dalsze swe 
kroki co do uregulowania reprezentaeyi Księstw 
w Radzie związkowej zastósował.

Mówią, że Austryą nie zgodziła się jeszcze cał­
kowicie na wniosek praski i że pragnie, aby w ko 
misji rozpoznawającej dokumentu sukcesyjne znaj­
dowali się także reprezentanci Bundestagu. Do 
tego zapewne nie przyjdzie i godzi się nawet 
wątpić, aby Austryą domagała się dziś jeszcze 
tego, co już na posiedzeniu Bundestagu d. 5 bm., 
na którtm  zapadła uchwała dotycząca egzekucyi, 
zostało przez pełnomocników mocarstw naczelnych 
usunięte. Dzienniki albo nie pamiętają dobrze 
Jiegn rzeczy, albo w braku nowych, odgrzewają 
umyślnie stare wiadomości. Być może, że i wzmiau 
kowany wyżej wniosek pruski jest tylko taką 
edegrzaną wiadomością; była ona bowiem już 
przed kilku tygodniami w obiegu, ale wtedy ko 
m isja rzeczona miała być do Bundestagu przy­
czepiona. Bądź jak  bądź, jeżeli wiadomość o zwo- 
anin komisyi rozpoznawczej jest prawdziwa, roz­

strzygnięcie kwestyi sukcesyi w bardzo dalekiem 
jeazc e znajduje się polu. Mamże i tę wieść do­
rzucić, że Prusy traktują z księciem Oldeebur^ 
skim o nabycie jego praw u tąpionych mu przez 

losyą, i że RoBya takowej cesyi me jest przeci 
wną? Z wszystkich tych wieści to tylko dość ja  
sno wynika, że Pmsy z Księstw nie ustąpią, nie 
zapewniwszy sobie w nich i przez nie na półao 
cy odpowiedniego interesom swoim politycznego 
i handlowego stanowiska. W tym punkcie rząd i 
naród są ze sobą w najzupełniejszej zgodzie.

Potwierdza się wiadomość o zbliżeniu się do 
siebie Bawary i i Hanoweru, a w skutek tego o 
przygotowującej się kouńderacyi państw pośre­
dnich w celu oparcia się naciskowi mocarstw n a­
czelnych. Mówią już o mającej się niebawem ze­
brać konferencyi pełnomocników państw pośre­
dnich w Monachium. Przedmiotem narad ma być 
także zabezpieczenie praw Księstw nadelbiańskich 
przeciwko aneksyjnym dążnościom Prus, Usiłowa 
nia te są małoważne, dopóki trwa przymierze

Wiedeń 22 grudnia. Wiener Ztg podaje w 
dz’siejszym uumerzo następującą wiadomość:

J. Ces. Wysokość najdostojniejszy Arcyksiążę 
Ludwik Józef umarł dziś o 10%  w nocy.

Wiedeń 21 grudnia 1864 r.
S. p. Aicykaiążę Ludwik Józef Antoni był sy­

nem ostatoim Cesarza Leopolda II i Maryi Lu­
dwiki królowej hiszpańskiej, urodził się był dnia 
13 grudnia 1784; ś. p. Arcyksiążę był nieżonaty.

JCMość wydał następujący własnoręczny list: 
Kochany ks. Lichtenstein! Zawsze pomny obfi­

tej w pomyślne skutki gorliwości i zupełnego po 
święcenia się, z jakiem od przeszło piętnastu lat 
pełniłeś urząd Mojego pierwszego wielkiego mini­
stra dworu, z serdecznem ubolewaniom przychylić 
8;ę muszę do Twej z powodów stanu zdrowia 
powtórnie przedłożonej Mi prośby o uwolnienie 
Cię z tej posady.

Oddając tymczasowo tę posadę Mojemu wielkie 
mu marszałkowi dworu hr. Kuefsteinowi, wyrażam 
Ci, kochany Książę, przedewszystkiem za Twe 
Mnie i domowi Mojemu oddane ważne usługi Mo 
je  serdeczne podziękowanie; towarzyszy mu za 
pewnienie Mojej nigdy nieustającej łaski i przy 
chylnośei z życzeniem, aby zdrowie Twe znów 
się wzmocniło, a Wszechmocny aby cię jeszcze 
długo zachować raczył dla Twej rodziny i dla 
Mnie.

Wiedeń 20 grudnia 1864 r.
Franciszek Józef w. r.

— Zapowiedziaue posiedzenie czwartkowe Izby 
panów odbyło się wśród bardzo nielicznego zgro­
madzenia. Prezes ks. Anarsperg zagaił posiedze­
nie oznajmieniem o śmierci JCW. arc. Ludwika Józe­
fa, pośw ięcając zm arłem u kilka słów  gorących . Na 
wniosek kardynała Rauschcra Izba z powodu 
zgonu członka domu cesarskiego postanawia po­
siedzenie dzisiejsze zakończyć. Termin następnego 
posiedzenia nio został oznaczonym.

— Powolny tok Bprawy następstwa w księstwach 
nadelbiańskich okryty nadto ścisłą tajemnicą na­
suwał oczywiście wolne pole domysłom: konjektu 
ry najpotworniejsze ukazywały się na horyzoncie 
dziennikarskim, i znajdowały jeżeli nie wierzących 
to przynajmniej cierpliwych czytelników. Z szal 
kami w ręku ważono w artykułach wstępnych war 
tość podnoszonych do księstw nadelbiańskich pre- 
tecsyj, a  z mnożącymi się pretendentami utrudnia­
ło się i rozstrzygnięcie kwestyi. Z planetarnych 
tych torów strąca Gen. Cor. dzienniki do rzeczy­
wistości, karcąc i wytykając wszystkie niewczesne 
domysły, a jednemu tylko Botschafterowi przyzna 
je  znajomość rzeczy. Poparci powagą urzędowe- 
gô  dziennika, lubo zarzutów poczynionych tam 
dziennikarstwu nie możemy brać do siebie, pospie 
szarny podać w treści ów artykuł Botschaftera 
w którym dziennik półurzędowy kreśli program 
polityki austryackiej w sprawie następstwa w księ­
stwach nadelbiańskich.

Otóż, według zapewnienia Botschaftera, gabinet 
austryacki podziela zdanie, iż ani książę Fryde 
ryk Augustenburski, ani W. ks. Pictr Oldenburski 
nie zdołają udowodnić prawa swego do całego

Szlezwiku i Holsztynu; równie jednak podziela 
zdanie, że pretensye Augustenburga są więcej u- 
zasadaione i zgodniejsze z prawem spadkowem. 
Zatem rząd austryacki wnosił u rządu pruskiego, 
aby przedewszystkiem tytuł posiadania przyznany 
obu mocarstom niemieckim art. 3 traktatu pokoju 
z Danią przeoieść na kięcia Fryderyka, jako wzglę­
dnie najwięcej prawowitego następcę, i prze­
kazać mu prawo wykonywania faktycznie rządów 
w księstwach. Gdyby tym sposobem ks. Fryderyk 
uznanym został nie jako pretendent dziedziczny, 
lecz jako następca w posiadaniu, obu mocarstaw 
faktycznem księciem Szlezwiku i Holsztynu i co 
do Holsztynu uznanym w tym charakterze przez 
Związek niemiecki, wówczas sąd związkowy byl- 
byłby kompetentnym, aby kwestyę sporną roz­
strzygnąć między stronami. Nad tym projektem 
toczą się obecnie układy między Austryą i Prusa­
mi. Dziś jeszcze jest niepewna, ażali projekt ów 
otrzyma przyzwolenie Prus: należy w tym wzglę­
dzie niecierpliwie oczekiwać powrotu p. Werthera 
z Berlina. (Już przybył do Wiednia. P .R .C z). Gdy­
by układy z Prasami nie doprowadziły do podżą- 
danego celu, musiałaby Austryą drogą bezpośre­
dniego wniosku w Związku starać się osiągnąć 
kres ów tj. osadzenie ks. Angustecburskiego, który 
obecnie drogą układów z Prusami osiągnąć p ra­
gnie.

Dotąd Botschafter. Czy atoli można się spodzie­
wać, aby Austryą nie dopiąw szy edu n Pras, zdo­
była się na nieuniknione zerwanie przymierza, o 
tem historya dotychczasowa tego przymierza po­
wątpiewać każe.

Komitet wysadzony z łona wydziału finan­
sowego do oznaczenia istotaej wysokości deficytu 
złożył już wydziałowi sprawozdanie swoje, a dzień* 
niki wiedeńskie podają z niego obszerne wyjątki. 
Komisya wykazawszy liczbami deficyt na r. 1865 
który wynosi właściwie 77,774,066 złr., kreśli ua 
podstawie dat osiągniętych, następujący obraz poło­
żenia finansowego i środków zaradczych tw naj­
bliższej przyszłości: „Finanse państwa'będą musia­
ły ponieść w r. 1866 o wiele znaczniejszy ciężar 
procentów i zwrotu kapitałów niż w r. 1865- do­
starczanie zaś potrzebnych środków przez sprze­
daż majątku państwa nie będzie równie łatwem 
jak w bieżącym roku , ile ż e i  dochód zmniejszy 
się przez ubytek dochodów ze sprzedanego ma­
jątku państwa. W 1867 r. ustąpią wprawdzie dal­
sze wypłaty bankowi narodowemu, lecz inne wy­
płaty z tytułu opłaty procentów lub zwrotu kapi­
tała długa publiczuegi), znaczniejsze będą w roku 
1867 niż w r. 1865. Gdy zaś już w bieżącym roku 
deficyt nio jest jedynie skutkiem umorzenia długu 
publicznego, lecz powiększej części nieuniknionem 
następstwem dotychczasowego zarządu finansowe­
go, zatem tak rok 1867 jak  i każdy następny, na­
wet w stosunkach normalnych i wśród pokoju mu­
siałby pociągnąć za sobą nowe a stopniowo po- 
stąpująee powiększenie długu publicznego, gdyby 
nie udało się usunąć przynajmniej dtficyta pocho­
dzącego z bieżącego zarządu, i dokonać, aby w przy­
szłości umorzeaie dlagu publicznego nie było po­
wodem dalszego pomożenia tegoż długu."

— Z uwagi, iż pomimo pomyślnych zbiorów 
bieżącego roku w Chorwacyi i Słowenii, skutkiem 
braku kupujących, prodnkta ziemne nie znajdują 
odbytu, N. Pan dozwolić raczył, aby w krajach 
tych tegoroczne zaległości podatkow e wyjątkowo 
uiszczone by ły  w produk tach  in natura, jako  to •
w pszenicy; owsie, siacie, słomie i drzewie opało- 
wem, przyjmowanych do magazynów administra­
c ji wojskowej. Kancelarya chorwacka wyznaczyła 
już stacye do przyjmowania produktów i oznaczy­
ła ceny, po których ma się odbiór tychże od­
bywać.

Królestwo Polskie.
Ukazy względem zmiany ministra czyli główne­

go dyrektora skarbu, brzmią Dastępnie:

Z Bożej łaski My Aleksander lig i, Cesarz i samo- 
władzca wszech Rosyi, Król polski, wielki Książę 

Finlandzki, etc. etc. etc.
Na przedstawienie Namiestnika naszego w Kró­

lestwie Polakiem,
Dyrektora głównego prezydującego w komisyi 

rządowej Przychodów i Skarbu, rzeczywistego radcę 
stanu Bagniewskiego, najmiłościwej uwalniamy od 
tych obowiązków, z pozostawieniem go członkiem 
stałym Rady stanu Królestwa.

Dan w Petersburgu dnia 1 (13J grudnia 1864 r.
(podpisano) Aleksander, 

przez Cesarza i Króla, Minister Sekretarz Sfanu,
(podp.) W. Płatonow.

Nagle w przyległym pokoju dały się słyszeć 
kroki. Hrabia skoczył ze sofy; drzwi się otwarły, 
i Safijew wszedł do pokoju.

Obaj powitali się grzecznie, zimno, nie mówiąc
ani słowa do siebie. Hrabia był niezmiernie pomię
szany Safiew wyglądał jeszcze poważniej jak 
zwyfeie.

Nareszcie przemówił Safijew.
—- Pan Leonin zrobił mi ten zaszczyt, że mię 

wybrał na swego sekundanta.
Hrabia skłonił się i zaczął jąkać:

I*an wie9z» że ja  ■— że my — że mnie książę 
Szetinow prosił___

Właśnie dla tego mam zaszczyt być tutaj u 
pana. Mamy się umówić o czas i miejsce poje 
dynku, obrać pistolety i tych młodych ludzi na­
przeciw siebie postawić.

Hrabia pobladł. Co powie na to książę B.? Co 
powie hrabia G. ? Człowiek taki, jak  on, w taką 
historyą zap lą tan y !... Jeżeli się wyda, będzie mu­
siał na zawsze opuścić Petersburg.

— Sądzisz więc pan, — Nzepnął z ostatniem pra 
wie wysileniem — że nie masz żadnej nadziei po 
godzenia tych młodych ludzi?

— Mojem zdaniem — rzekł Safijew niedbale — 
każdy pojedynek jest straszliwem głupstwem. Naj­
przód, nie masz na świecie człowieka, któryby się 
strzelał ze szczególną przyjemnością. Zwykle obaj 
przeciwnicy czekają niecierpliwie, żeby jednego 
z nich wprzód zdjął przestrach. A potem, do cze 
go to p ro w ad zi? ... Jeżeli padnie mój przeciwnik, 
to nie był wart tylu zachodów: jeżeli ja  padoę — 
to ja  byłem głupcem. Zresztą, widzisz pan, ja  za 
nadto gardzę ludźm i, abym się miał z niemi 
strzelać.

Safijew, mówiąc, patrzył w hrabiego jak  w tęczę. 
Hrabia mieszał się coraz bardziej.

Bywają obrazy — mówił dalej Safijew — 
które przechodzą wszelkie możliwe zadosyćuczy- 
menie. Nie prawdaż?

— Być może.
— Naprzykład ukraść komu narzeczoną. Nie 

jeden strzelałby się o to, hałasował i od rozumu 
odchodził. Nie p raw d aż? ... Pytam się pana, czy 
nie t a k ? . . .  Ja  jednak jestem tego przekonania, 
że najpiękniejsza narzeczona nie warta szklanki 
wina — naturalnie dobrego wina — nie można u- 
bliżać kobietom. . . .  Ale o to teraz nie chodzi. 
Muszę panu powiedzieć, że Leonin jest wściekły, 
nie przyjmuje żadnych tlómaez&ń, i powiada, że 
jeden z nich paść musi. Jutro więc ra n o .. . .

— Jutro rano! powtórzył hrabia.
— Za wołkowyskim cmentarzem — o siódmej 

godzinie.
— A le . . . .
— Baryera na dziesięć kroków.
— Za pozwoleniem. . . .
— Każdy odstępuje od baryery na pięć kroków.
— Jed n ak że .. .
— Obadwa strzelają razem. Kto chybi, musi 

dojść do baryery. Naturalnie, że będą się starali 
nie chybiać.

— Ale czyż już nie ma żadnego sp o so b u ? ... 
zajęczał hrabia.

Co się tyczy pistoletów, możesz pan być spo­
kojny. Mam przedziwne pistolety; wprawdzie bez 
sztecherów, ale jak  powiedziałem, przepyszne pi 
stolety.

Hrabia był w rozpaczy. Niepodobna mu było 
zupełnie uchylić się od pojedynku. Z drugiej stro 
cy uąjsmutniejszy widok otwierał się przed nim 
na przyszłość. Całe jego stanowisko w towarzy­
s t w ^  przepaśćby musiało. On, który uchodził za 
człow eka poważnego i dumnego, naraz miał wy­
stąpić niby jakiś swawolny chłopiec, w roli sekun­
danta przy pojedynku dwóch młokosów! W każ­
dym razie musiałby uciekać z Petersburga — ou, 
któremu obiecano już złotem haftowany mnn 
dur, i którego minister dwa razy już prosił ua 
obiad. . . .

Nagle otwarły się drzwi i weszła hrabina w ran­
nym stroju, z długiemi obwisłemi rękawami, w ma 
łym koronkowym czepeczku, świeża, piękna jak 
zorza.

— Umyślny posłaniec od ministia czeka na cie 
b ie— rzekła zwracając się do męża. ; Hrabia wy­
padł do przedpokoju.

Hrabina przystąpiła do Safijewa.
— Ju tro — rzekła prędko — mają się strzelać. 

Na miłość boską przeszkodź pan temu!
— Dalibóg, masz pani dom wspaniały — odrzekł 

Safijew zimno. — Pierwszy to raz mam szczęście 
być u pani. Wszystko, jak  się należy. Brama po- 
liturowana, gruby portier z szarfą i pałką. Przepy 
szny portier!

—  Na miłość boską, nie dopuść pan do poje­
dynku ! To od pana zależy.

— A do tego Da schodach posągi i dywan bar­
dzo gustowny. O! pani masz dużo gustu, nigdy 
o tem nie wątpiłem.

— O! gdybyś pan wiedział, co ja  cierpię! Całą 
noc nie spałam.

— Mimo tego cerę twarzy masz pani przęśli 
czną, suknią cudowną, czepek także. Już to pani 
przyznać trzeba, że się ubierasz ślicznie.

Hrabina zakryła twarz rękami i zaczęła płakać. 
Safijew stał obok niej milczący i uśmiechał się 
szyderczo.

— Czego sobie pani życzysz ode mnie?— zapy­
tał wreszcie nieco łagodniejszym tonem.

— Nie dopuść pan do pojedynku! Pogódź ich !
— Eh! pani hrabino, u nas w Petersburgu tyle 

pojedynków odbywa Bię na słowa, tylko te na pi­
stolety— te mało mają amatorów. My ludzie sta­
teczni wiemy, że to jest głupstwo. I po co się też 
to Wasza Excellency a zajmujesz lakierni okropna 
mi rzeczami? Pani może jeszcze nie masz sukni 
ua bal jutrzejszy — albo, co nie daj Boże, może 
pani nie wiesz jeszcze, jakie kwiaty wziąść ju ­
tro ?..,.

Piękue oczy hrabiny zpod łez ciskały nienawi 
śeią i gniewem.

— O!— rzekła—pan jesteś z kam ienia! wiecznie 
nieubłagany, bez miłosierdzia!

A i dla czegóż miałbym być litościwym? O 
wszem, to mnie cieszy niezmiernie, że jest taki 
modny hrabia i taka modna hrabina, którzy Safije 
wa boją się i nienawidzą. Był czas, kiedy Safi­
jew był oficerem od huzarów, i kochał jak  dzie 
cko, i wierzył we wsystkie uroki życia! Dzisiaj 
Safijew stał się innym: pojął on, że na świecie 
przedwszystkiem trzeba mieć pieniądze, i to nie 
dla drugich, ale dla siebie; i Safijew nazbierał 
teraz pieniędzy, i żyje nie dla drugich, tylko dla 
siebie. Największą atoli dla niego przyjemnością 
jest: bywać w wyższych towarzystwach. I  dla cze 
góżby nie miał w nich bywsć? Teraz każdy, kto 
tylko chce, może wejść w wielki świat. T yko , że 
Safijew nie tańczy, bo nie umie i jest trochę nie­
zgrabny, a zresztą nieco już i za stary. T y k o , że 
Safiew nie szuka niczego — ani rangi, ani narze­
czonej. On nic nie potrzebuje; on ma jedeu tylko 
cel, jednę przyjemność. Dla czegóżby też i on nie 
miał mieć swojej przyjemności?... On tylko ma je­
dno pragnienie: widywać pierwszą piękność Pe 
tersburga, spotykać kobietę, k tó ra , kiedy jeszcze 
oboje byli niewinni i prostoduszni, w najpiękniej­
szych słowach przysięgła mu wierność, a przy pier­
wszej sposobności pomieuiala go za pierwszego le 
pszego. Tej kobiety Safijew jest nieodstępnym to 
warzygaem: gdy ona jest w Petersburgu, i on tam 
jest; gdy ona wyjedzie zagranicę, i on jedzie za 
nią; gdy ona mówi, on słucha jej słów; gdy ona 
się śmieje, on pokazuje jej uśmieeh; gdy płacze, 
on pokazuje jej łzy; gdy ona jest w masce, on 
nazywa ją po imieniu; dla niej jest on wiecznym 
wyrzutem, wiecznym sędzią, nierozdzielnym cie 
ninn — i na zawsze pozostanie jej c i e n i e m .  Coz 
robić? To jest jedyna jego przyjemność. Każdy 
człowiek musi mieć przecież jakąś przyjemność—-

a Safijew nie umie tańczyć. Hrabina boi się Safi­
jewa, bo jej Excelleucya ma nieczyste sumienie__
i hrabia boi eię Safiewa, bo i jego Excelleucya 
ma nieczyste sumienie — ale Safijew nie boi sie 
niczego, i nie strzela się, i strzelać się nie będzie, 
bo to jest głupstwo!

Gdy tak Safijew wypowiadał w swój sposób go­
rycze zranionego swego serca, twarz hrabiny dzi­
wnie ujmujący przybierała wyraz. W mokrych je ­
szcze jej oczach było coś czarująco miękkiego. 
Nagle, z dziecinnym prawie i uchem, wsparła się 
na ramieniu Safijewa, nachyliła się i dawno już 
niesłyszacym, ale nigdy niezapomnianym dla nie­
go tonem szepnęła mu do ucha::

Pro,8zęcię, jeżeli mię kochałeś, pogódź ich. 
Safijew zadrżał cały, jakby pod wpływem 0 a_ 

głego uderzenia iskry elektrycznej. Str»e>ł Zwykłą 
krew zimną. Chciał coś mówić, coś odpowiedzieć... 
W tej chwili hrahia wrócił do pokoj“- Safijew się 
uśmiechnął.

— Mówiłem właśnie hrabinie rZekł — że dom 
pański jest przepyszny.

— D opraw dy?— odparł hral>ia pochlebiony w 
swej miłości własnej. — Zapewne, ujdzie domek. 
Niedawao temu minister bardzo chwalił mój czer­
wony salon. Pan go nie widziałeś ? Może zechcesz 
zobaczyć ?

— Dziękuję b a r d z o .  D2j8jaj  nie mam czagu Jn _
tro — dodał z cieb? za wołkowyskim cmenta­
rzem, o godzinie smdnej rano.... nie spóźnijcie się 
panowie.

Skłonił się brahjnje z uszanowaniem i wyszedł. 
Hrabia odprow adź g0 z nkior,aini aż do przed. 
pokoju-

T- f 0J ) OIÔ j e  mi nic innego! — pomyślała
•^neeoY T r /k Z08t.ał“ 8ama‘—  Niepozostaje mi nic in S • zeba się udać do mego jenerała.

(Dalszy ciąg nastąpi.)



CZAS z Soboty 24 Grudnia 1864.

Z  Bożej ła sk i M y Alekander l ig i  itd.
Na przedstawienie Naurertiika naszego w K;ó- 

lestwie Polakiem,
Członka Komitetu urządzającego i Rady admi 

nistracyjnej Królestwa, Aleksandra Koszelewa, naj- 
miłościwiej mianujemy pełniącym obowiązki Dy 
rektora głównego prezydającego w Komisyi rzą­
dowej Przychodów i Skarbu.

Dan w Petersburgu, d. 1 (13) grudnia 1864 r 
(pod pisano) Aleksander,

przez Cesarza i Króla, Minister Sekret&rz Stanu, 
(podp.) W. Iła tonow .

M o  (g y  ».
O nowój pożyczce rosyjskiej donosi korespon 

dent petersburski do National Ztg. następujące 
szczegóły:

Subskrypcya na nową pożyczkę idzie tu, ja k  się 
można było spodziewać, bardzo dobrze a tłok i 
ścisk panuje przy wejściu do do domu bankow e­
go, chociaż podpisy zbierają w dziewięciu biu 
racb. Z aczynają już żałować napraw dę w naszych 
urzędowych kołach iż odrazu nie rozpisano dwa 
razy w iększćj sum y, chociaż nie potrzeba dowo­
dzić, iż w kołach, które jedynie mogą brać udzia 
w pożyczne, to jest po m iastach 200 milionów nie 
leżały w cale m artw e po kasach. Nie tak  pom yśl­
nie zato brzm iały wczorajsze wiadomości z zagra­
nicy; pożyczka nie znalazła tam wziętości, na ja ­
ką  liczono, znając pociąg niemieckiej publiczności 
do papierów  loteryjnych. Pokup był m ały i obaw iają 
się, iż się nie uda umieścić za granicą tych 30 mi 
lionów, których umieszczenie wziął na siebie pe­
wien dom bankierski w B erlinie; wiadomo w ja  
kim celu posłano te miliony za g ra n ic ę ; chciano- 
by zapłacić procenta należne w Londynie i Am­
sterdam ie. Ciekawy je s t a rtykuł „Inwalida11 w tym 
względzie, k tóry  wbrew  urzędowemu programowi, 
objaśnia swych czytelników, iż pożyczkę zaciągnię­
to szczególnie w tym  celu, by długi popłacić.

Ponieważ na budowę kolei żelaznćj nie wiele 
pozostaje, przeto różnorodne projekta snują się tak  
ja k  dawnićj obok pożyczki.

Pan Hope z Londynu przybył tu , by odebrać 
500,000 rubli złożonych jak o  kaucyą w roku ze­
szłym , gdyż dziś w łaśnie odwołał ukaz udzielona 
w lipcu 1864 roku kaucyą na kolej żelazną z Mos­
kw y do Sebastopolu. W  miejscu Anglików przy­
chodzą Belgijczycy. Hr. Vriere niegdyś m inister 
dziś spólnik domu bankierskiego w Brukseli pod 
firm ą: P a ren t-Jacqu in , przebyw a tu od niejakiego 
czasu w tym  interesie, a propozecye jego są te­
go rodzaju, że nie podobna o nich zamilczeć.

W spom niany dom , który posiada znaczne fa 
bryki żelaza, ofiaruje swoje spólnietwo rządowi 
rosyjskiem u w  budowie kolei żelaznej, m ianowi­
cie żąda koncessyi przynajm niej na 5,000 wiorst. 
Z a cenę, o k tó rą  dopiero ułożą się, podejm uje się 
towarzystwo budowy na koszt rz ą d u ; jeźli koszta 
pokażą się większe, rząd  zapłaci zw yżkę nad u- 
mówioną cenę — jeżeli zaś koszta będą mniejsze 
od umówionćj ceny, pozostatością podzieli się to­
warzystwo z rządem . Przedsiębiorcy podejm ują 
się budowy z początku własnem i środkam i; skoro 
tylko towarzystwo w yda 10 milionów ru b li, rząd  ma 
mu zwrócić tę sumę w papierach państw a, które 
tow arzystw o przyjm ować będzie o k ilka procen­
tów niżej kursu bieżącego; nadto każdym  razem 
otrzym a towarzystwo 10 procent prowizyi. J a k ­
kolw iek projekt ten powabnie w ygląda , je s t on 
połączony z znacznem niebezpieczeństwem dla in ­
teresów  k ra ju ; nie wspom inając już o tern, iż 
w takim  razie mielibyśm y znów koleje rządowe 
wybudow ane przez cudzoziemców, którzy do te­
go każą  sobie zapłacić doskonałą prow izyą (cze­
go nie można im brać za z łe ) ; nie je s t to m ałą 
rzeczą, iż 1) tak  znaczna ilość nowych papierów  
rentow ych ukaże się na targu pieniężnym , 2) że 
tak  ogrom ny przywilej udziela się jednem u tylko 
tow arzystw u w ykluczając w szelką konkurencyą, 
3) iż nareszeszczie w  skutek umowy w spom nia­
nej, tow arzystw o może budowę poprowadzić źle 
ale tanio, gdyż w ypada to z korzyścią dla tow a­
rzystw a, jak o  skoro pozostałością od sumy prze- 
znaczonćj na  budowę kolei żelaznej ma się po­
dzielić się z rządem, a  naw et kom isya dogląda­
jąca  budowy, choćby z innych względów nie ‘by­
ła  pobłażliw ą, nie zganiłaby budowy bojąc się 
narażać rządu na wielkie koszta. Ponieważ m a­
ją  tu słabość dla „wielkich pom ysłów 11 i szukają 
sposobności zaim ponowania krajow i i zagranicy, 
przeto niebędzie bez korzyści w skazać na pow yż­
sze uwagi.

P  r u & y.
Posiedzenie 87me. Sąd  stanu w procesie przeciw  

Polakom w Berlinie z  d. 2 grudnia.
Prezes Biichtemann zagaja posiedzenie około go­

dziny 10 i ogłasza uchwałę sądową, mocą której 
list p. G óreckiego, p isany do rzecznika Elvena 
stósownie do wniosku obżałowanego Niegolewskie­
go m a być odczytany; co też następuje.

Prokuratorya wnosi przeciw  obżałowanym (U  l  
— 115) księdzu Antoniemu M arańskiem u z Sulę­
cina, Marcelemu Borowskiemu z Czarlina, Piotro­
wi Tokarskiem u z W ygody, Adolfowi Koczorow­
skiem u z D ębna i Hipolitowi Turnie z Obiezierza 
o uwolnienie.

W  spraw ie pułkow nika Edm unda -C alliera, za ­
biera głos naczelny prokurator Adlung i ośw iad­
cza, że obstaje p rzy  oskarżeniu. Obżałowany sam 
przyznał, że był dowódzcą pow stańczym ; otrzym ał 
on od rządu narodowego ‘ m andat, który przyjął i 
k tóry  w myśl tegoż rządu w ykonać się starał. P ro­
kuratorya nietylko w  tćm upatruje współudział in ­
telektualny 2 motorami ruchu, ale uważać musi 
obżałowanego jak o  jednego z motorów. D la tego 
wnosi przeciw obżałowanemu

Edmundowi Callier o k arę  śmierci.
Rzecznik Elven w ystępując w obronie w aleczne­

go pułkow nika, czyn; na wstępie uwagę, że o skar­
żenie aż do ostatnićj chwili pozostaje w ierne sw e­
mu systemowi, ale także swym niekonsekwencyom . 
Nie można nigdy uchwycić p OWOdu, dla czego o- 
skarżenie jednych jako  współuczestników, drugich 
jako  w ykonawców stawia. Jednę tylko przyczynę 
tćj dowolności upatrzyć może, a‘ nią je s t orzecze­
nie prokuratory i wypowiedziane w pam iętnej chwili 
obecnego procesu: „buduję oskarżenia wedle me­
go upodobania.11 D yktatora  L angiewiCza, podda­
nego pruskiego, nie oskarża prokuratorya o zdra­
dę stanu, a  jak ąż  przyczynę tego objawia publicznie 
ten, k tóry  stróżem praw a być w inien? —  „Nie 
chciałem tego, nie podoba mi s ię !“ —  Tym cza 
sem pułkow nika Calliera prokuratorya oskarża i 
żąda nań k a ry  śmierci. Jestże to praw dziw a m ia­
ra  spraw iedliw ości? Czyż w ten sposób zam y­
śla  p rokuratorya umocnić w narodzie poczucie p ra ­
w a i słuszności? Mówca sądzi, że należy uczynić 
tu uw agę tę, aby okazać, ja k  słusznie działa obro­
na, podnosząc tę sprawę. Następnie wykazuje o­

brońca punkt po punkcie, nicość i bezzasadność 
oskarżenia i tw ierdzeń naczelnego p rokuratora; 
w końcu zaś ośw iadcza: pułkownik Callier nie 
mnićj nie więcej uczynił ja k  tysiące innych; od­
znaczył się może w iększym  talentem , lub więk- 
szćm szczęściem i nie dla tego powrócił z Kró­
lestw a Polskiego do Prus, aby tu ponieść śmierć 
hańbiącą i niezasłużoną. Wnosi zatem o jego u- 
wolnienie.

Obżałowany C allier oświadcza, że przeciw  wnio­
skowi naczelnego prokuratora nie ma nie do nad­
m ienienia; ponieważ jednakże podsuw ają mu sza­
lone przedsięwzięcie, aby  podwoić ciosy nań w y­
mierzone, przeto pozw ala sobie uczynić k ilka  u- 
wag, aby nie sądzono, iż odgryw a rolę niewinnej 
ofiary, i żadnego naw et nie czyni usiłowania, aby  
się w ydrzeć z ręk i kata. Zarzut współwiadomości, 
który mu podsunięto, nie je s t praw dziw ym , gdyż 
on sam najlepiej wie, co myśli i czuje, gdyż nie 
zw ykł myśleć ani pisać rzeczy bez sensu lub sza­
leństw, gdyż zawsze zastanaw ia się nad doniosło­
ścią czynów, które uczynić zam ierza, gdyż pogar­
dza kłam stw em  w celu uniknięcia kary , i przez 
całe swe życie zawsze praw dę mówił i mówi. 
Gdyby go oskarżył prokurator rosyjski, korzystał­
by z sposobności tej, aby wypowiedzieć całą swą 
nienawiść dla Rosyi. Stoi przecież przed trybuna­
łem pruskim  i dla tego oświadcza wręcz, że w ła­
ściwym organizatorem  nie by ł; że m iał objąć do­
wództwo naczelne nad  oddziałam i ochotników or­
ganizującym i się w Zachodnich P rusach i że dla 
tego przejeżdżał nad kordonem  granicznym , aby 
w ynaleść miejsce dogodne do przejścia.

Naczelny prokurator twierdzi, że (obżałowany) 
zaprzecza współudziału w przedsięwzięciu zbrod- 
niczem przeciw  Prusom. Otóż zmuszony je st ośw iad­
czyć, że nigdy niczemu w życiu nie zaprzecza, 
co uczynił, i gdyby naczelny prokurator nie był na­
czelnym prokuratorem , on (obżałowany) zaś nie był 
więźniem, nad  którym  zawisł topór kata , szpadą 
swą dowiódłby naczelnemu prokuratorow i, że za­
wsze tylko praw dę mówi. Nie zna rządu narodo­
wego, który  dla niego był tylko cieniem ; nie zna 
celów je g o , gdyż nie trudni się polityką ani nie 
je s t konspiratorem ; zna tylko nieprzyjaciela na 
polu bitwy, a  że przed tym nie cofa się, zapewnie 
dostatecznie udowodnił. Obżałowany oświadcza, 
że w iedział, iż w alka będzie toczoną jedynie i 
wyłącznie przeciw  Rosyi.

Przeciw  obżałowanym  (117 — 120) H enrykowi 
Gosławskiemu, Julianow i Auowi, W ładysław ow i 
Zaw adzkiem u i W alentemu Połczyńskiem u, wnosi 
prokuratorya o uwolnienie.

W spraw ie obżałowanych (121— 126) o dostar­
czanie broni z Królewca, wnosi p rokuratorya prze­
ciw Bolesławowi lir. Chotomskiemu i Dr. Kazimie 
rzowi Szulcow i z Poznania 

o k arę  10 la t;
przeciw Janow i Korouowiczowi i K ętrzyńskie­
mu o k arę  6 la t w ięzienia w cuchthauzie i 
oddanie na takiż sam  przeciąg czasu pod 
dozór policyjny.

W reszcie przeciw  Reichszteinowi z Augustow­
skiego i Gościckiemu z Królewca o uwolnienie.

Rzecznicy Holthoff i Elven bronią obżałowanych 
i żądają  ich uwolnienia.

Przeciw  ostatniem u z rzędu 127 obżałowanemu 
Kazimierzowi Chełmiekiemu z Zydowa, wnosi pro 
kurator Mittelstadt

o karę  6 la t w ięzienia w cuchthauzie i od­
danie na takiż sam przeciąg czasu pod  do­
zór policyjny.

W końcu oświadcza p. M ittelstadt co następuje: 
Przechodząc w ostatniej spraw ie tćj do sformu­

łow ania wniosku o karę, oświadczam  zarazem  tćm  
samćm, że uw ażam y przedm iotową istotę czynu 
oskarżenia jako  w niczem nienaruszoną, i że tak  
samo przy niej obstajem y dzisiaj, ja k  obstaw aliś­
my przed 5 m iesiącam i przy rozpoczęciu rozpraw, 
Sum a winy i liczba winnych zm niejszyły się i za­
wsze byliśm y skorym i do uznania te g o ; lecz utrzy­
mujemy, że rodzaj w iny pozostał ten sam. Wie­
rzym y, że obrona przekonaną była, iż w ina nie 
istn ieje; co-więcćj, w ierzym y, iż podobna energia 
ja k ą  obrona w tćj spraw ie rozwinęła, nie byłaby 
możebną, gdyby członkowie obrony nie byli p rze­
jęc i tćm mocnćm przekonaniem , że dowody winy 
nie istnieją. Sądzim y przecież, ze stósownie do o- 
bowiązków włożonych na nas przez rząd  nasz, 
nie możemy się dać odwieść przekonaniom  obro­
ny od tego, co z naszego stanow iska mienimy być 
praw dą. Sądzimy, że zbrodnia stanu tego je s t ro­
dzaju, iż podaje zawsze możność pojm owania jćj 
z stanow isk wręcz sobie przeciwnych. Samo o- 
znaczenie zbrodni sięga bardzo daleko. Zdradę 
popełnić można ogólnem braniem  się, czynami, 
ale także usposobieniem umysłu. Praw o nakazuje 
nam  definicyą, ale i praw o nie umie stanowczo 
określić w ahającego się pojęcia. D la tego tćż i 
w przypadkach, gdzie się odnieść należy do p ra ­
wa, m ogą powstać pojęcia sprzeczne. Zawsze za­
rzucać będą oskarżeniu, że mu zbyw a na jasno 
pom yślanym  planie i na zamachu. Lecz takie po­
jęc ia  ponaw iają się przy  każdym  procesie o zbro­
dnię stanu. Nie zagłębiając się w wyjaśnienie, 
które pojęcie je s t prawdziwem, tyle tylko napom ­
knę, że za nam i przem aw ia ta  okoliczność: iż ob- 
jektyw nie całość naszego państw a w istocie była 
zagrożoną; kto zaś rozważy fak ta  przez nas przy­
wiedzione, kto rozważy stosunki i komu wiadomo, 
ja k  bliskim  był rząd  nasz konieczności ogłoszenia 
stanu oblężenia, ten bezw ątpienia znajdzie w tćm 
poparcie naszego zapatryw ania się na spraw ę.

Rzecznik Lew ald wniósłszy o uwolnienie obżało­
wanego Cbełmickiego, przem aw ia w imieniu całej 
obrony. Poczem zabiera głos D r Lent w obronie o- 
skarżonego Jackow skiego, w słowach ja k  następuje:

Panow ie! Dowód, któren oskarżenie winno po­
prowadzić, w dwóch się rozpada kierunkach. Na- 
sam przód należy go poprowadzić w k ierunku ob- 
jektyw nym , tj. że powstanie było także przeciw  
Prusom sk ierow ane; powtóre zaś w subjektywnym , 
tj. należy udowodnić, że obżałowany Jackow ski 
tendencyą tę znał i podzielał, lub gdyby w ym a­
gania § o4 dały  się podzielić, ze obżałowanemu 
przynajmniej cele pow stania były  wiadome. W 
obydwóch kierunkach zdaniem mojćm oskarżenie 
dowodu nie przeprowadziło, i dowód taki je s t nie- 
możebnym.

Co się tycjjy naprzód przedmiotowej istoty czy­
nu, bynajmniej naturalnie nie mam  zam iaru pow­
tarzać raz jeszcze w szystkiego co w ciągu roz­
praw  w najrozm aitszych odcieniach tu pow iedzia­
no. Przecież być może, iż słówko powiedziane tu 
przez tegoż samego prokuratora, który co dopie­
ro uzasadniał wniosek przeciw  Jackow skiem u, i 
który w sposób godny zapewne uznania, wypo­
wiedział otwarcie swe zdanie, mogłoby było do­
prow adzić do praw dy; prokurator m niem ał bo­
wiem, że przyznań poczynionych przez obżałowa­
nego nie chciano z względów lojalności rozdzielać,

a le je  w ziąść w  całości, lub całkiem  porzucić. Z 
tego zaś stanow iska wychodząc, nic nie p rzem a­
w ia przeciw  obżałowanemu. Przeciwnie w ypływ a 
z orzeczeń m ęża tego, którego samo oskarżenie 
mieni być najlepiej poinform owanym  w spraw ach 
powstania, iż pow stanie w K rólestw ie Polskićm  
nie było skierow ane przeciw  Prusom .

Nie chcę tu pow tarzać wszystkiego, cokolwiek 
powiedziano już w tćj kw estyi, sądzę przecież, że 
powinienem w dwóch kierunkach poczynić kilka 
uwag, których dotąd, ja k  mi się zdaje, po części 
nie poruszono jeszcze. Otóż co do pierwszego, 
chciałbym  stanowczo w ystąpić przeciw uwadze, 
k tó rą  p. naczelny prokurator tak  często nam pow­
tarzał. Ilekroć bowiem w ykazyw aliśm y, że we 
w szystkich odezwach i rozporządzeniach rządu 
narodowego i narodowego kom itetu zawsze tylko 
je s t mowa o walce przeciw  Rosyi, p. naczelny 
prokurator za każdą razą  nam  odpowiadał, że to 
uczyniono tylko przez chytrość, że przecież w 
gruncie inaczej myślano. W  ten sposób znalazła 
naczelna prokurato rya w każdej odezwie jak ąś  
lukę. Posiadam y wpraw dzie dwie czy trzy  odez­
wy, które całkiem  odpow iadają wym aganiom  i o- 
rzeka ją  to, co p rokuratorya chce, aby  było w y­
powiedziane, jeśliby inteneye pow stania były  rze­
czywiście takiem i, jakiem i były wedje przekona­
nia i tw ierdzenia obrony. Przypom inam  tu na- 
sam przód odezwę rządu narodowego z dnia 7 Lu 
tego 1863 r., k tó rą  wedle zeznania p. Jackow skie­
go w ydano bezpośrednio po w ybuchu pow stania. 
W  odezwie tej ja k  najstanowczćj bowiem w ypo­
wiedziano, że celem pow stania jest zerw anie na 
zawsze więzów moskiewskićj niewoli. Należałoby 
sądzić, że tak  stanowczo wypowiedzianego celu 
nie można w niczem nadw erężyć. Tym czasem  na­
czelna prokuratorya zupełnie‘innego zdaje się być 
zdania, gdyż przytoczyw szy ustęp pow yższy rze 
czonej odezwy, dodaje : „To ostrożne, ostentacyj 
ne podniesienie najbliższych szczegółowych za­
dań powstania, obok ukrytego w ogólnikach o na­
rodzie, ojczyźnie i wolności celu ostatecznego pow­
stania narodowego, je s t cechą charakterystyczną, 
ja k  to już przy  innej w ykazano okoliczności, w ięk­
szćj części dokum entów organizacyi rewolucyjnej 
polskićj w zaborze pruskim , k tóra  to cecha sy ­
stem atycznie wciąż się pow tarza11 To przecież, cze­
go naczelna prokuratorya w każdym  innym  razie, 
gdzie celu nie określono w yraźnie i stanow czo, 
w ym aga, nie może, zaiste wypowiedziane być ja ś ­
niej, ja k  w owym ustępie: ceł polega jedynie w 
zerwaniu na zawsze więzów m oskiewskićj niewoli. 
Przecież niepodobna tw ierdzić o tym  ustępie, 
że podnosi ostrożnie najbliższe szczegółowe zada­
nie pow stania!

Na innem miejscu, gdzie powiedziano w odez­
wie w ydziału wykonawczego z dnia 1 grudnia 
1863: „W alka m a być prow adzona nadal i tak  
ja k  dotąd w yłącznie przeciw  Rosyi. W spółudział 
Polaków  w innych częściach naszćj rozdartćj oj­
czyzny, a  zatćm i nasz współudział w świętćj walce 
tćj, pozostanie i nadal tylko pomocniczym,, lub 
przy innym ustępie, który opiew a: „aby wszystkie 
nasze siły  skoncentrow ać ku wzmocnieniu walki 
przeciw Rosyi. . . „postanowiono utworzyć w y­
dział w ykonaw czy w  pruskim  zaborze u ; — dołą 
cza prokuratorya na stronnicy 63 Ogólnej części 
oskarżenia następującą uwagę, dotyczącą rzeczo­
nej odezw y: „Przy tej ostatnićj, o ile wiadomo, 
metamorfozie poznańskiego komitetu, zachodzi już 
tak  w nazw ie w ładzy, jako tćż w treści m anife­
stu w yraźnie w ypow iedziana m yśl połączenia pań­
stwowego zaboru pruskiego z resztą rewolucyj­
nego ciała dawnićj Polski i w ystępuje na jaw  tak  
w yraźnie cel, ograniczonego nasam przód na sam ą 
R o sją , pow stania narodowego, iż charak ter zbro­
dniczy całej tćj organizacyi, ja k  najoczywiścićj 
się p rzedstaw ia.11

Pojm owanie to prokuratoryi jest bezw ątpienia 
niestósow nem ; polega ono praw ie jedynie na jćj 
interpretacyi w yrażenia „zabór p ru sk i11 które prze­
cież w rzeczy samej n ic  innego nie oznacza, ja k  
tylko te części dawnej Polski, k tóre obecnie pod­
dane są berłu pruskiem u; bynajm nićj zaś nie mo­
że być w ten sposób tłomaczone, jakoby  oznacza­
ło, iż owa część już-m a być uw ażaną jakoby  nie- 
rozdzielna cząstka nowo odbudować się m ającego 
K rólestw a Polskiego.

Zw racam  dalćj w aszą uwagę, Panowie, na o- 
dezw ę rządu narodowego z dnia 7 lutego 1863, 
k tó rą  ja k  wiadomo zaraz po w ybuchu pow stania 
ogłoszono. Oddrukowano ją  w akcie oskarżenia 
pod nr. 4  zebranych dokumentów. W  niej powie­
dziano: „Rząd narodowy prowizoryczny, powołał 
ludność w zaborze moskiewskim do pow stania11; 
dalćj zaś wzyw ając cały naród do czynu, uważa 
za rzecz konieczną „bliżej określić działanie P o ­
laków  w zaborach pruskim  i austryackim .11 Na- 
stępują  w reszcie bliższe rozporządzenia, które 
w ym agają pomocy przez nadsyłanie ochotników ,
1 : i pieniędzy. W  końcu przecież za lecono :iżbroni
„w zaborze pruskim  i austryackim  nie może i me 
powinno w ybuchnąć pow stanie.11

W reszcie odsyłam  was Panowie, do tak zwa­
nej „instrukcyi dodatkow ćj11 dotyczącćj tworzenia 
oddziałów powstańczych, którą w ydano w  drugiej 
połowie m arca 1863, a która w akcie oskarżenia 
na 46 stronnicy się znajduje. W  końcu jej ta k ­
że ja k  najw yraźniej powiedziano —  mojem zda­
niem stanowczej i wyraźniej w yrazić się naw et 
nie m ożna: „Komitet centralny d la  W . Ks. Poz­
nańskiego przesyłając ci, obywatelu, jako  kom i­
sarzow i cywilnemu, dołączoną w tym  celu instruk- 
cyę dodatkow ą, poleca ci jak  najspieszniejsze prze­
prow adzenie organizacyi, niezm iernie bowiem na 
tern zależy, aby część nasza nietylko chwilow ą, 
ale także w ciągu całego trw ania w alki przeciw 
Rosyi odpowiednią okolicznościom, godną i ener­
giczną niosła braciom  naszym pomoc.11 Otóż nie 
powiedziano ;tu, że tak  długo należy w spierać 
walczących braci, dopóki nie będzie odzyskanem  
Królestwo Polskie w dawnych granicach, ale w y­
raźnie określono, iż „część nasza ma w spierać 
braci w ciągu całego trw ania w alki „„przeciw  
R osyi1111 odpowiednio okolicznościom, godnie i e- 
nergicznie. W e wszystkich zatem odezwach i roz­
porządzeniach wręcz wypowiedziano, jak im  jest 
cel pow stania. W ypowiedziano zaś cel ten bez 
żadnej ogródki, ściśle i ja k  najwyraźniej w yłą­
czając z pow stania ziemie polskie berłu pruskie­
mu poddane. W noszę ztąd, że chociaż jedna  z 
rzeczonych odezw powinnaby odpowiedzieć w y­
maganiom  prokuratoryi, których powyżej dotkną­
łem. Gdyż w istocie nie pojmuję, staw iając się 
w położenie ówczesnych organów rewolucyjnych, 
ja k ą  należało obrać lormę, aby  się nie w ystaw ić 
na napaść naczelnej p ro k u ra to ry i. napaść, zda­
niem mojem, najzupełnićj chybioną!

Sądzę, że jedna jeszcze w tym  kierunku uw a­
ga  niebędzie w cale od rzeczy. Ponownie tutaj 
rozbierano znaczenie w yrazu „Króles;wo —  Ko­

rona.11 Otóż okazuje się z spraw ozdania lan- 
d rata  Younga —  z spraw ozdania z dnia 28 lutego 
1863 przytoczonego w ak tach  Sobskiego (?), że 
urzędnik ten, w którego lojalne tłomaczenie języ­
ka  polskiego pow ątpiew ać przecież nie można, 
w yrazu „K rólestw o11 w  tćm sam em  używ a znacze­
niu, w jakiem  także obżałowani w yraz „K orona11 
jako  synonim z nazw ą „Kongresowego K rólestw a11 
utrzym ują. W spraw ozdaniu tćm pow iedziano: 
„Przeciw  reszcie Polaków  przytrzym anych w G ru­
dziądzu, których liczba pow iększy się w tych 
dniach przez drugi transport, k tóry  przesiać za­
mierzam, dotąd żadnej nie ma poszlaki. Mimo to 
i td . . .  w ydanie ich do Polski je s t chwilowo nie- 
możebnćm, poniewraż w ładze graniczne „„w  K ró­
lestw ie1111 p rzestały  być czynne... L andra t Young 
używ a zatem w yrazu „K rólestw o11 w tćm samem 
znaczeniu ja k  i my wszyscy, t. j. iż w yraz ten 
nie oznacza obecnie bynajm nićj całego dawnego 
K rólestw a Polskiego, ale jedynie  część Polski, 
berłu rosyjskiem u poddaną. L andrat pow iada d a ­
lej —  a  słow a jego, tćm w iększą dla nas m ają 
wagę, ponieważ w ykazują dobitnie różnice pom ię­
dzy znaczeniem „zabór rosy jsk i11 i „zabór p rusk i11: 
„Jeśli m am y przeszkodzić nadal 11 są to słowa 
landrata, „aby uwięzieni tu  Polacy nie wzięli wię­
cej udziału w  tam tejszćm  pow staniu lub w  tutej­
szej agitacyi, w tedy nic nie pozostaje, ja k  tylko 
przytrzym ać ich w więzieniu aż do zupełnego u- 
padku pow stania, koszta zaś ztąd w ynikłe likw i­
dować rządowi cesarsko-rosyjskiem u. W  ten spo­
sób postąpiono także, o ile mi wiadomo, w r. 1831 
Z resztą kazam aty grudziąskie wybornie się na 
ten cel kwalifikują. Samo zaś przez się rozumie 
się, iż polscy em isaryusze i zb ieg i, żadną m iarą 
nie m ogą rościć p raw a do konstytucyjnych przyw i 
lejów zagw arantow anych [Prusakom w  praw ach 
bezpieczeństw a i wolności osobistej. U praszam  
zatem w aszą Eksc. itd... abyś raczył poczynić 
kroki u w ładz rosyjskich dotyczące zwrotu ko­
sztów. P. prezes rejencyjny, który tu wczoraj 
był obecnym najzupełniej się zgadza z moim pro­
jek tem .11 D odaję przecież, że pan  naczelny p re­
zes nie zgodził się na projekt p. landrata  Younga.

L andrat ów charakteryzuje zatem ruch ówcze­
sny w ten sposób: 

w rosyjskim  zaborze istnieje powstanie, w pru­
skim  zaś zaborze tylko agitacya. — Panowie, są ­
dzę, iż to je s t bardzo trafny i charakterystyczny 
dodatek.

Do powyższych objaśnień uzupełniających to 
co powiedziano tutaj o tendencyi kierow ników  
ruchu i pow stania samego, k ilka jeszcze dołączę 
uwag, dotyczących porów nania obecnego pow sta­
n ia  z ruchem  w r . 1846. Pokilkakrotnie bowiem 
odezwano się w ciągu rozpraw  obecnych, że w  r. 
1846 podobnie się działo, ja k  dzisiaj. Pow iedzia­
no m iędzy innem i: I  wówczas, jakkolw iek  po­
w stanie skierow ane było przeciw Prusom , upor­
czywie temu zapierano. Słowem z ówczesnej isto­
ty  czynu i z ówczesnćj obrony obżałowanych, chcą 
ja k  się zdaję, w yprow adzać wnioski, co do obe­
cnego procesu. Chęć ta  przecież jest ja k  najnie- 
sprawiedliwszą. Przeciw ieństw a i różnice pomię­
dzy ówczesnym pow staniem , a  obecnem , są ró­
wnie wyraźne, iak dobitne co do treści. Znajdzie­
cie je  Panowie, w yrażone także w ówczesnym w y­
roku sądowym  z dnia 2 w rześnia 1847 r. W nim 
bowiem pow iedziano expressissim is verbis — i 
w tćm w łaśnie głów na leży różnica pom iędzy 
ówczesną, a  obecną skargą  — że pow stanie ów­
czesne nietylko miało być w spierane z granic p ru ­
skich przez dostarczanie ochotników, broni i p rzy­
rządów  wojennych, ale że przeciw nie — plan  o- 
peracyjny polegał na tćm, aby  bezpośrednio także 
w Poznaóskiem , w mieście i tw ierdzy Poznaniu 
wybuchło powstanie, aby  nasam przód prow adzo­
no w alkę odporną przeciw  wojskom pruskim , i 
aby ją  z tw ierdzy poznańskiej przeciągano tak  
długo przeciw  Prusom , dopóki pow stanie w  K ró­
lestwie Polskiem  rozszerzyw szy się dostatecznie 
niedozwoliło i tam  dotąd przenieść teatru  wojny. 
W yrok ówczesny, k tóry  tu mam przed sobą, opie­
w a bowiem na stronnicy 12: „W edle powziętego 
jeneralnego planu operacyjnego miano w przecią­
gu tygodnia rzucić się z wszelkiemi siłami nagro- 
madzonemi w  ludziach i. w broni ze w szystkich 
ziem dawnej Polski do K rólestw a Kongresowego, 
i tam w boju z arm ią rosy jską rozstrzygnąć los w al­
ki, pow strzym ując nadsiągające posiłki pruskie i 
austryackie korpusam i pozostawioaemi w rezer­
w ie.11 -— W  innem miejscu np. na stronnicy 14 
pow iedziano: „Główny plan by ł pokrótce nastę­
pujący: K orzystając z zam ieszania i b raku  stano- 
wczćj rezolucyi w rządach  zaskoczonych niespo 
dziewanem wybuchem pow stania we w szystkich 
jednocześnie częściach dawnej Polski, zdołają się 
pow stańcy skoncentrow ać w oznaczonych m iej­
scach zbornych. Takim i były a) w Poznańskim : 
Buk, Pleszew  i Rogowo; b) w Prusach: Chełmno, 
Toruń, i G ąbin; c) dla Szląska itd .“ — Na stron­
nicy 18 wyłożony je s t dalszy plan  operacy jny : 
„W reszcie —  pow iada w yrok — m iała aw angar­
da opanować tw ierdze poznańską. W  razie po­
myślnego w ykonania planu t e g o m i a ł y  być w y­
dane dalsze rozporządzenia.11 — Na stronnicy 23 
cytuje w yrok instrukcyą w ydanąj w ówczas kom i­
sarzom, wojennym której różnieapom iędzy zam iara­
mi ówczesnemi, a obecnemi ja k  najoczywiściej w y­
pływ a. Otóż §. 5 rzeczonej instrukcyi opiew a: 
„Pow stająca P o lska dzieli się pod względem adm i­
nistracyjnym  i jeograficznym na 5 namiestnictw, 
ja k o  to : P rusy  i W. Księstwo Poznańskie, obie- 
dwie jGalicye, R u ś , Litwę i K ongresówkę. Dla 
tażdego nam iestnietnictw a w yznaczy rząd  nam ie­
stnika, jako  pełnom ocnika swego.

Koniec dedukcyi ówczesnego w yroku opiewa 
(na stronnicy 27 ): „W edle powyższych planów 
operacyjnych tyle je s t jasnćm , że główny atak  
m iał być skierow any przeciw  R osyi, w W. Księ­
stwie zaś Poznańskim  miano początkowo prow a­
dzić tylko wojnę odporną, aby  przeszkodzić po- 
łączenin się w ojsk pruskich z siłam i rosyjskiem i. 
Natom iaąt dowodzą itd .11 Tu następują wyw ody 
praw ne, iż z pow yższych w yjaśnień należy wnio­
skować, że przedsięw zięcie było skierow ane także 
przeciw  Prusom. Bezpośrednio, zaś przed w yja­
śnieniem punktu praw nego, w yrok opiew a: „Do­
wiedziano się zatem  iż zam ierzano oderw ać od 
m onarchii pruskiej prow ineye polskie, w celu po­
łączenia ich z nowo odbudowanym państw em  pol­
skiem  z formą rządów  dem okratyczną 11

Panow ie! w naszem  procesie niem a ani śladu 
tego rodzaju faktów udow odnionych, lub w yja­
śnień. Bądźcie przekonanym i, Panowie, że żaden 
zapew ne z obecnie w ystępujących tu obrońców, 
nie byłby zajmował miejsc tych, gdyby zachodzi­
ła  jakakolw iek  w ątpliw ość, czy przedsięw zięcie 
to skierow ane było także przeciw  Prusom.

Tu przechodzi obrońcą do szczegółowej sp ra ­

wy obżałowanego Jackow skiego i żąda jego u- 
wolnia.

W  końcu wniósł naczelny prokurator Adlung, 
aby sąd  oznaczył term in audyencyjny dla obża­
łowanych : 1) Raczyńskiego, 2) Sikorskiego, 3) W i­
ktora lir. Szóldrskiego, 4) Św idarskiego, 5) Jana  
Arndta, 6) Bronikowskiego, 7) Tadeusza Jaracze- 
wskiego, 8) W ładysław a O ppena, 9) ucznia un i­
w ersyteckiego, Różyckiego i 10) zbiegłego za 
granicę Królikowskiego. Prócz tego wnosi pan 
Adlung, aby sąd tymczasowo zaw iesił postępow a­
nie przeciw rządcy dóbr Józefowi Bergerowi.

Prezes zam yka posiedzenie około godziny 4tej 
i w yznacza termin do ogłoszenia w yroków na 
dzień 23 grudnia o godzinie 10 przed południem, 
w  sali posiedzeń w Hausvoigtei. Na term in ten 
m ają się stawić wszyscy obżałowani, bez w yjątku.

W I e m c j .
Podaliśmy na tem miejscu wczoraj list zmarłe 

go w późnej starości dyplomaty austryackiego bar. 
Zedlitza, wyjęty z szeregu listów jego politycznych 
i niepolitycznych. List ten z daty 26 stycznia 1855 
mówił o depeszy zdającej sprawę z rozmowy po­
sła francuz&iego p. Monstier z p. Bismarkiem na- 
ó w czas świeżo kreowanym posłem pruskim przy 
Buodestagn, a który okazywał wielką ku Austryi 
niechęć i mówił posłowi francuzkiemu o potrzebie 
wojny między Prusami i Austryą. Tej polityki 
trzymał się p. Bismark zostawszy ministrem, jeżli 
sobie przypominamy, że chciał wysadzić Austryę 
z Niemiec i naznaczał punkt jej ciążenia w W ę­
grzech. Zmiana w polityce p. Bismarka datuje się 
od przeszłego roku, a mianowicie od powstania 
polskiego i konweneyi prusko rosyjskiej z d. 8 lu­
tego 1863 r., która stała się podstawą dalszych 
układów w Karlsbadzie i Kissingen. Z powodu po­
miecionego listu bar. Zedlitza odpowiada dziś 
Norddeutsche allg. Ztg Botschafterowi, który go 
powtórzył, te  doniesienie w nim zawarte wieloe 
jest nieprawdopodobcem, „jeżeli zaś jaka zmiana 
nastąpiła, to nie tyle ze strony p. Bismarka, co 
ze strony przeciwnej. Jeżeli Botsckafterowi znane 
są nieco wycieczki dyplomatyczne Austryi, to nie­
chaj datę listu 26 stycznia 1855 porówna z datą 
tajnej depeszy austryackiej wystosowanej do tych 
państw niem ieckich, które podzielały ówczesne 
stanowisko Austryi i w której gabinet austryacki 
wzywał je  do połączenia się z Austryą i powie­
rzenia swoich wojsk naczelnemu dowództwu Ce­
sarza ca przypadek wojny krymskiej, w zamian 
zaś za to poręczano im nietylko całość ich kra­
jów, ale także udział w korzyściach pokoju odpo­
wiednio do danej przez nie pomocy. Tajna owa 
depesza austryacka nosi, jak wiadomo, datę 14go 
stycznia 1855, a jeżeli p. Bismark w d. 26 t. m. 
nie bardzo przyjaźnie wyrażał się o stosunkach 
Austryi do Prus, to łatwo pojąć to możemy i zdzi­
wiłoby nas tylko, gdyby inaczej było.“ —̂

Polemika ta wyjaśnia tajniki dyplomatyczne z 
przed 10 lat. Wtedy Austryą bliską była złącze­
nia się z Zachodem przeciw Rosyi, i domagała się 
ty k o  wynagrodzenia terrytoryalnego za domnie­
mane odstąpienie części swoich posiadłości. Li­
czyła wówczas Austryą ca nabycie księstw Nad- 
dunajkich, szło jej bowiem o dotarcie do morza 
Czarnego. Przymierze z Rzeszą małych państw nie­
mieckich było jej koniecznem, jeżliby Prusy chcia­
ły Rosyi dopomagać. Był to plan olbrzymi, który 
przeobraziłby wszystkie stosunki europejskie i Au­
stryi zjednał potęgę i wpływ stanowczy na spra­
wy całego świata.

A m e r y k a .
Z mtsażu prezydenta Lincolna podajemy cieka­

wsze punkta. O sprawach zagranicznych kreśli on 
uastępujący obraz:

„Stan spraw zagranicznych jest dość zaspoka­
jającym. W Meksyku trwa wojna domowa, wsze­
lako nie zmieniła ona naszych politycznych sto­
sunków. Zachowaliśmy neutralność względem stron 
tamże wojujących. Nasze stosunki z Chili, Argen- 
tyjską rzecząpospolitą, Boliwarem, Costa Ricą, Pa­
ragwajem, San Salvadorem i Hayti są jak najprzy- 
jażniejsze. W ciągu upłynionego roku nie zaszło 
żadne nieporozumienie z temi republikami; sym­
patyzują one ze Stanami Zjednoczonemi i wyra­
żają się względem nich ciągle z pełną godności 
serdecznością. Z Liberyą (w Afryce) weszliśmy w u- 
rzędową korespondencją, która nam otwiera miłe 
widoki społecznych i politycznych postępów lej 
Rzeczypospolitej. Może się ona spodziewać nowego 
wzmocnienia przez wpływ amerykański w miarę, 
jak szybko znikać będzie niewola w Stanach Zje­
dnoczonych. Proszę o upoważnienie do odstąpię 
nia tej Rzeczypospolitej łodzi kanonierskiej za mier­
ną cenę, która ratami ma być spłacona Stanom 
Zjednoczonym. Rzeczpospolita (Liberya) potrzebu­
je takiego statku dla obrony przeciw afrykańskim 
plemionom; będzie on w jej rękach potężniejszą 
bronią przeciw afrykt-ńskiemu handlowi niewolni­
kami, aniżeli cała eskadra w rękach naszych.

Proponow ane założenie telegrafu między Ame­
ryką  i Europą przez cieśninę Beringa i azyatyc- 
ką  Rosyą, za czćm przem aw iał kongres na ostat­
nićj kadencyi, rozpoczęte zostało przez stow arzy­
szenie am erykańskich obywateli przy życzliwości 
i poparciu tak  tego rządu ja k  i rządów  W. bry- 
tańskiego i rosyjskiego. Rządy południowej Ame­
ry k i zapew niły po najw iększćj części temu przed­
siębiorstwu swój spółudział i gotowość uzupełnie­
nia tćj św iat łączącej sieci przez założenie linij 
pobocznych. D owiaduję się z wielkiem mojem za- 
zadowoleniem, że znów powzięto myśl połączenia 
wschodnich w ybrzeży Ameryki z W . B rytanią za- 
pomocą telegrafu z najlepszą nadzieją prędkiego 
jej urzeczywistnienia. Zatem należy się spodzie­
wać, że za powrotem wewnętrznego pokoju nasza 
ojczyna będzie w stanie zwrócić skutecznie i ener­
gicznie sw ą czynność na naszą dawniejszą szla­
chetną drogę w zakresie kom unikacyi i oświaty.

Pow stanie w Chinach stłum ione zostało przy 
przyjaznej pomocy naszego rządu i reszty państw  
handlowych zachodu i Chinjr, ja k  się zdaje, z ca­
łego serca przyjm ują ustaw y regulujące handlo­
we i społeczne stosunki pomiędzy narodam i zacho- 
dniemi.

W  Japonii, z powodu jćj właściwego położenia 
i wyjątkowej formy rządu, wykonanie w arunków  
traktatow ych je s t niestałe i od w idzim isia zależne. 
Pomimo to porobiły tam m ocarstwa zachodnie do­
bre postępy.

Uwzględniono nasze własne w ym agania pienię­
żne i jest powód przypuszczania, że przyjaźń J a ­
ponii dla Stanów Zjednoczonych stą ła  się w sku ­
tek  zdarzeń ostatnich czasów raczćj silniejszą an i­
żeli słabszą.

Pomimo najlepszych chęci niew ikłania się w ża­
dna wojnę z zagranicą, zaszły szczególnićj w por-
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tach brazylijskich i brytańskich  i na gran icy  pół- 
nocnćj Zjednoczonych Stanów  trudności, które w y­
m agały  i nadal w ym agać będą nieustannej czyn­
ności i pojednawezego usposobienia tak  ze strony 
Stanów  Zjednoczonych, jak  i ze strony odpowie­
dnich rządów. Ze względu n a  niepewność życia i

zef Łukaszek oddalony robotnik fabryczny, który się 
przyznał, że podłożył ogień w czterech miejscach, w 
d. 2 Ł 2 5 ,  27 i 30 listopada.

- / W  okolicach Catanzsro w Neapolitańskiem do­
wodni baudą rozbójników dwudziestoletnia kobieta

. . - , * -------Marya Monaco. Ma ona byócudnćj urody, lecz wcza-
“ S Z I l "  ° Z an/ CZiif eJ,’ gdzie Żle ml? $ i  “ i  P_°8taoi biJ« serce tygrysie. Poślubiła ona j Perchorowicza.m yślące i zdesperow ane osoby dopuściły się nie­
praw ych napaści, uważaliśm y za rzecz stosowną 
uwiadomić rząd b ry tańsk i, że zastrzegam y sobie 
wolność, po upływie sześciu m iesięcy, stosownie do 
w arunków  umowy, w razie potrzeby powiększyć 
sw oją eskadrę na jeziorach kanadyjskich, p rzy  czem 
może być wzięta pod rozbiór kw estya dalszego 
zachow ania albo zmodyfikowania ustaw  względem 
przyw ozu i przewozu ( ja k  je  uchwalono w roku 
1854). Chcę przytem  dodać uwagę, że w ładze k a ­
nadyjskie nie zachowują się niespraw iedliw ie

cińskiej należy się podziękowanie, że pomimp benefisu 
miała przecież wzgląd na publiczność i nie kazała 
jej odwracać oczu, lub zatykać uszu. Przedstawienie 
poszło w ogólności nie źle, a i chór wprawdzie nie bar­
dzo silnie obsadzony, wykonany był z większą pre- 
cy zy a , aniżeli zą czasów kapelmistrze),sfwa pana

rozbójnika Pictro Monaco, którego ukochała namię­
tnie Pietro zginął w potyczce z bersalierami; »tedy 
t(̂  młoda wdowa pochwyciwszy karabin męża, przy- 
sęgła zemstę na jego zwłokach. I dotrzymała słowa; 
przykład jćj zelektryzował bandę i piękny herszt, do-

TREŚĆ OBWIESZCZEŃ URZĘDOWYCH 

w Krakauer Ztg i Gaz. Lwowskiej.
kBznjąc cudów odwagi, stał się postrachem prowin- z * w »a d o m i e n i a :  Sąd kraj. 
c ri. Pokochał się w niój szaleniec, Da jój nieszczę- domych posiadaczy zagubionych

we Lwowie niewia-
. nieszczę-1 zaguuiouycn dokumentów pra­

sie, syn bogatego dzierżawcy z okolic Catanzaro, I wnycb odnoszących się do Mojżesza Jonasa i tegoż 
młody Antonio Coocahnti. Aby s:ę zbliżyć do M a r y i ,  w,a8nością będących, trrmin rok jeden pod rygorem 
tostał rozbójnikiem i służył jćj zrazu z bezgranicznem nmorzeD*®* — Sąd obw. w Tarnopolu nieobecnego 

1 1 poświęceniem. Gdy mu się zdawało, że dość już na-1 Wincentego^ hr. Koziebrcdzkiego lnb jego spadkobier
nieprzyjaźnie względem Stanów  Zjednoczonych; I był praw do jćj s’erca, zaczął mówić o m iłoścT Ma-1 ców> w*gM em wykreślenia z “dóbr Kudryńce złpole. 
owszem wszystko przem aw ia za przypuszczeniem  ya odpowiedziała mu, że żyje tylko na to, abv do- 1056 Sr* 14> termin 7 1863 r., obrońca adw.7.ft 7 H  nr7V7nrnl nni nm rrrnrln I ____ i  . . .  . . .  . J  I IZ. a__________ i ___  t  m  n  . -  ~
J I ( » W V I J  w . V . I > UJ IvvL 111 V /i (., I f m \ V» " ■ W

zą one potrzebne postauow ienia, celem zapobie- 2»idrcść i zawiedziona nadzieja zmieniły w nienawiść nieobecne Genowefę z Krukowieckich Ra
żerna nowym naruszeniom  granic. I miłość Antonia, lecz ukrywając plan swój udawał że kow8k9i * Antoninę z Krukowieckich Czarnecką o wy-

W sprawie wojny odsyła mesaż do szezegóło stłumił swe uczucia i służył Maryi jak dawniój Wy-1 Płat9 złr- 126> tefmin 23 stycznia 1865 r., kurator 
J e.6° 8Prawo?dani13 sekretarza wojny; zresztą do- słany przez nią w pewnćj misyi, przybył do ojca *dw- Warteresiewicz, aast. adw. Skałkowski — Sąd
daje tylko tyle: swego i polecił mu, aby się ułożył z władzą o wa- P0W- w Tarnopolu nieobecnych Chaima Józefa i Szy-

„ Wojna trwa dalej. Odczasu naszego 03tatuieg0 runki. Żądał zupełnćj łaski dla siebie, oraz dwóch mona Oehlberga o zapłacenie złr. 60, 140 i 250, ku
rocznego mesażu wojska nasze utrzymały się na swoich towarzyszów i darowania życia Maryi. Marya I r^ 01' Markus Kestenbaum, termin 3 m arca
wszystkich liniach i stanowiskach, naówczas za I została ujętą, uwięzioną i skazaną na 1st 30 więzie-
jętych; armie nasze nieustannie posuwały się na- nia. Dozorca więzienny pokochał się w nićj i ula- n  j  j, » . i  i ,
przód i oczyściły okolicy w tyle położone, tak że twił jćj ucieczkę, towarzysząc jćj sam. Lecz gdy przy llOSDOflarSlW O, D rZ em V Si 1 h a n d e l.
Misun, Kentucky Tenese i części innych Stanów byli na miejsce, Marya dała znak i dozorca padł
znów dostarczyły dobrych zbiorów. Naj ważniejszym przeszyty 20 pchnięciami sztyletu. Od czasu swef u - L ^ ™ *  k F  m a , . C‘̂ U, u-S° ^
zjawiskiem w wojennych działaniach tego roku cieczki Marya jeszcze okrutniejszą się stała, podwoiła nr \  er»-
jert usiłowanie jenerała Shermana przedarcia się odwagę i czynność: jest wszędzie i nigdzie nio ujęta f c  ’ trf™  F ! k  P P J i sfab^  P^eto 
300 mil przez kraj zajęty przez powstańców. Do jak mgła, pali wsie, zabiera bydło i nakłada kontry- w y , \ b e z  zmiany * przesizłego t;
wodzi to znacznego przyrostu naszej względnej bucye. Najmniejszy opór jćj rozkazom podlega śmier- i  ̂ handlowy wlókł się bez ol
siły, te  nasz dowodzący jenerał jest w stanie ci. Banda jćj jest liczną, wybornie uorganizowaną i |  • • , ? umawiano się na przyszłe dostawy. Wła
trzymać w szachu każdy czynny oddział nieprzy- zawsze dobrze zawiadomioną5p ™
jacielski, a przy tem wysyłać dobrze uzbrojoną przestrach robi szpiegami jćj i mimowolnymi uczęini- T i  •“ « ™ «P»e-
arraią na taką wyprawę. Skutek jest jeszcze nie- kami zbrodni. daźą jaa najdłużej. Tydzień też świąteczny me jeat
znany, w domysły wpuszczać się nie chcemy. rw""‘ !---

Sprawozdanie sekretarza floty dostarcza oba 
nego i zaspakajającego przedstawienia wydziału . „ 6_ . u.„ piuuulu ua . oe . no
floty Z tego może kraj nasz być dumnym, że w godzinie lOtej wieczór na 333?“30,(o 6tej r.n„ , o ^ J , oono Da P0A 6. do. 28 ,złP* a w zlarn,e w7
tak krótkim czasie zorganizowano flotę tok wiel-1 na 334%167Jp^M"caly^dsi«A wiato*̂ w a V h o d T k ^ p M U iT v T  ^8*/s d° 2?%  *łp- ^ 1 °  Pi° ’• 18?
kich rozmiarów i z tak pomyślnym skutkiem, nocy zbaczający przeważnie słaby, dopiero wieczorem ? £ -  j miejscowe użycie sprzedaż szła słabo i zale
Flota składa się z 671 statków o 510,396 beczkach dosyć mocny, niebo ciągle zachmurzone i śniegu co- w  L i  ? 7 8,'«. n^ mKać. °K8htn,e ceny n< towa“f -
wagi i o 4610 działach. W stósunku do przeszłe- kol wiek; rano 23go o godz. 6tej mrozu 10,°2 Reaumura. g g dzi8,eJ8zy był bezWt n nomi rv> a nł.r.ł m k .Im. » .L 1 L   .L . L . I . _ ' I ...... ■ . . ..go rokn, pomimo strat w bitwach i burzacb, oka- _  w  sobotę dnia 24go grudnia' W igilia , S 
żuje się przyrost 88 statków, 167 dział i 42,427 Adama i 8. Ewy. 
beczek. Służy teraz na flocie włączając oficerów 
51,000 ludzi. W ciągu tego roku zabrano 342, a TEATR. W niedzielę mieliśmy po raz pierwszy dany

znaczenia.

K r a k ó w  20go grudnia. Ceny targowe w wal. 
austr.

Pszenica (za mierzycę) 3-50, żyto 2-30, jęczmień
proso —, 
, drzewo 

siano (za ee-

S o S . WTfi5i",0M  J lS L 3 g0o T £ £ U i o 6 1 . d.l> nazwiska tłómacza, a ciekawi byliśmy jedynie
is opa a 1864 r., wynosi 233,647,262 dolarów. I dla tego, ażeby się dowiedzićć, kto tćż, jeżli miał j a - 1 L w ó w  l i g o  grudnia. Na naszym wczorajszym tar- 
roszę o uwzglęumeaie wniosków przedłużonych kiekolwiek estetyczne wykształcenie i sad o rzeczy, I ?u były następujące ceny przeciętne zboża i innych 

panom przez ministra marynarki, mianowicie co tak mało cenił sobie, albo tak mało znał wartość cza -1 ‘‘Uykulów: mec pszenicy (80 fant.) 3 złr. 2 c.; żyta 
o zakładania wasztatów do budowania i napra su, ażeby nie tylko sam marnotrawił ten dar naj- (76 funt.) 1 złr. 89 c,; jęcimienia (65 fnnt.) 1 złr. 

wmmia żelaznych okrętów, machin i pancerzy. korzystniejszy na tłómaczenie takićj niedorzeczności, 60 c.; owsa (48 fant.) 1 złr. 8 c.; hreczki 1 złr. 94 c.;
1 9 4 ^ 8  9 ' J .P°c z y wyn08iły w roku przeszłym U le  był powodem, żeby go marnowali i inni, artyści I ziemniaków 1 złr. 54 c.;— cetnarsiana 1 złr. 40 c.; 
on’aaKv'n i °Aar j ^ y  a ,_ 1^,644,786, zatem I ucząc się a Publiczność patrząc i słuchając jćj przez ’elJar ekłotów 68 c,;— sąg drzewa bukowego 12 złr.

dolarów niedoboru. Jeneraluy pocztmistrz całe cztery godziny? Bo to prawdobodobieństwa w 3 sosnow.go 8 złr. 37 cent. wal. austr. 
p eca w swym szczegółowym projekcie hudow ęjcałćj taj ramocie ani śladu; myśli jak ie jś  ludzkićj I (Gazeta. Lwowska).
nowych linij dla statków parowych i zresztą przed wypływającćj na wierzch z całćj klecionki, myślil któ- -----

8'9.P°^eł>8zenia ruchu poczto [rąby słuchacz wyniósł ze sobą, ani za grosz; ciągłej L w ó w  21 grudnia. W miesiącn listopadzie wy-

sprawie adresowej: Zgromadzenie ubolewając, że finansowe kłopoty, S. Domingo, Peru — wszvstko
a z & d  P' Cliei a 8praw wewnętrznych prze- to wymaga, aby gabinet mógł być pewnym Izb 
szkodziły mu zwyczajem dawnym zanosić adresy Względem Fraucyi zobowia/ał sie i«k Ł - z  
i wysyłać deputacye do JKMosei, zastrzega sobie Narv lez , iż uzna^Włochy
w właściwym czasie przesiębrać kroki o pozwolę- Telegram z Rzymu donosi o wvd»mn „„JTN  
nie zauics.enia JKMóści w sposób dotąd zwykły, encykliki papieskićj, którćj przedmiotem potenie^ 
prośby o wysłuchauie deputacyj swoich i adresów, aie błędów nowoczesnych, jakie na szkodę relmii 
me będąc wystaw.onem na próbę lub zakaz ze zostały w spółeczeństwie ^szczcpTonemi n^ ez S  
str»ny . l ą d ,  a d a .,» ,..r»c |j« ,ch . t e .  tek o ), Tak p ,« ,a f jmotój

K a s s e l  22 grudaia. Komisarz sejmowy z ło ż y ł ten rozumiemy. Już od parę lat zapowiadano bul­
ną zgromadzeniu s*.tanow projekt ustawy wzglę 1? Ojca Sgo w tym przedmiocie. Telegram nie 
dem dalszego poboru podatków do duia 1 marca. M w i  wcale, aby encyklika pomieniona wzmian- 
Projekt ten przekazano wydziałowi do bezzwło Powała o zuiesieoiu klasztorów, jak to zapowia- 
czoego zdania sprawy. Po jednogodzinnej przer- dano. Zdawałoby się przeto, że osobna codo tego 
wie Izba na nowo się zebrawszy uchwaliła pro- wyjdzie buła. Przez kilka dni zaprzeczano w Ji- 
jekt w drugim odczycie. Zgromadzenie Stanów stach z Rzymu prawdzie owego doniesienia o za- 
otrzymało wielką liczbę adresów, z oznajmieniem machu na życie Ojca Sgo, króla Franciszka Ileo  
pocbwalającem. i kardynała Antonelłego, o czem pierwsza Gaz.

' K a s s e l  22 grudnia wieczór. Postawienie m i - 1 Ffance pisała. Dziś zaś gazeta pomieniona ob- 
nistrów w stanie oskarżenia jeszcze nie uchwało-Jstajo przy swojem, mówiąc, że trzśj aresztowani 
ne; tylko wydział otrzymał polecenie 25 głosami ?pa*:rzeD* w puginały, rewolwery, pieniądze 
przeciw 17, aby zdał sprawę, czy oskarżenie jest 1 ^ ek8le ; nazwiska ich są znane, pochodzą oni 
uzasadnione. z Ferraryjskieg> i mienią się być braćmi, eoni e

K o p e n h a g a  21 grudnia wieczór. Rozkazem r esi  p(?dobtn prawdą. Śledztwo rozpoczęte. Ponie- 
dziennym De Meza (czasowo minister wojny pod- • D1-e . dm,> W‘SC n*9 8% tak podobni do 
czas ostatniej wojny, a teraz jenerał dowodsą n 1 Ja4 Gaz. de France, że jednego za
cy w Zclandyi) zamianowany został w dowód aruf eS° “rano. Nie mówi też już ta gazeta o za- 
długoletuich wiernych usług jenerałem broni i f  °. ^cia jy,ca kró*a *ab kardynała 88- 
przeniesiouy na staa spoczynku; jenerałowie po- a .r®tarza 8ta2D; Zate“  o co innego, a o to 
rocznicy Hansen (minister teraz wojny) i Gerlach sp'erac ,819 nie. będzie, że spiski i spiskowcy 
łnnn™rfnin minicto. .._ii-----■ Is4 w Rzymie. Policya francuska miała pierwsza(poprzednio minister wojny), tudzież pułkownicy 8ą a l  —
Harbou i Wenck także pensyonowaui. Usunięci i ̂ kry ó knowania. Jeżeliby jednak polityka na-
pensyonowaui: jenerał-majorowie Thestrup, Fens- 5 ^  trzymać Rzym w swojem rękn,
mark, Caaroe, Marchen i Voigt; następnie 10 nuł p® ® • T  1 był? by osprawiedliwieniem prze-
kowników, 15 podpułkowników, 11 msjorów; od- d ,“le n l» ok° pacyi-
daleni i zostawiani do rozporządzalności: 5 m ajo-L  z,re.8it  ̂ otrzymana dziś póżao wieczorem poczta 
rów, 60 kapitąnów i rotmistrzów, 20stu porncznit n108I,J f  ® Co.rrMpondanct de Rome są po-
ków i część urzędników wojskowych. — Propo- y oświadczenia, niż doniosłość aresztowań 
zycya tycząca się przejrzenia konstytucja zmierza ?tra8zne mordercze zamachy band włoskich na 
ku temu: Do Folketingu wolność wyboru i wybie- y Î0 Jego świątobliwości, jest przesadzona." 
raluości, czteroletni okres wyborczy, oa 16,000 mie- f  przecls.t3Wlet|ia finansów królestwa włoskiego
szkańców jeden deputowany. Do^Landsthinou can- pokazDJe 8I§ ’ , ż® ^ ksi?dzo dtngdw publicznych
sus wyborczy 2 000 talarów rocznie czystego d o - 1 zaP18aoe 84 4,145,630,160 lirów, 
chodu, albo 200 tal. podatków stałych; wyborcy . .łr*am®D włoski ma rozpocząć na nowo o-
bez ograniczenia. W  Izbio wyższej zasiada 64 br. y  w “• 4 stycznia i prowadzić je około dwóch
członków, z tych 12 mianowanych przez króla ca mie8^ cy> p o .czem się odroczy, żeby się następnie
łat 12, a ci zatrzymują krzesła swoje w razie roz  ̂f°re“cy* zebrać. Na ostatniem posiedzeniu
wiązania Izby. Mandaty inne trwają lat 8. Z m -  ,y deijUt°w anych jenerał Lamarmora tłomaczył
czajne zgromadzenia reprezeataeyi przypadają raz Pol,tJkf-rząd°wą w ogóie, a to w słowach silnych,
na dwa lata. Nie masz postanowionego normal-H - twlerdzi L Italie. Rząd niechce wywoływać
nego budżetu. Ustawa finansowa obowiązuje n a j^ 0̂ 0^’ czekad na do&JdQą sposobność, a prze- 
dwa lata i ma być naprzód Łbie niższej przędło ,| Jest> źe Aa8trl'a również nie wyda wojny,
żona. Obie Izby mają prawo inieyatywy i iaterpe ta s‘(im PKcto położeniu, byłoby nierozsądnie 
acyi, mogą zanosić adresy i wybierają sobie pro “ zymać pod bronią ogromną liczbę żołnierzy wy- 

zesów. Swobody i prawa obywatelskie pozostają cw,?z-ouych 1,zlBtaczać działa Ba wały zamiast trzy- 
bez zmiany, jak w konstytncyi r. 1849. 1 mac je po składach broni. Byłoby to rajnować się

P a r y ż  22 grudnia. (Pr.) Słychać że iuż w no p ot“^ c si5 w niestosownej porze do wojny i łożąc 
czątkach roku przyszłego dyi^zya francuska oou I ' aby gdy przyjdzie potrzeba jej p ro w l 
ic i Rzym ; m i l l  » i, >aki» S T w X f f l  «  ? '» ” »?««• Podobnie* mini-
mieietra ekarbn p. Foalda. Prefjfct Hansemano o il j  i "  wykazywał, jaaie zaprowadza oezczę-
da się zbić z tropn iron,, O” u d i u T S H  w • «  krajn i be.
mi prasy. Podleg j . e o prljekto Kada n i ^ k a  .  P T 2br<,J”7,!b- 
Paryżn składałaby się na przyszłość ze stu człon- liardzo uderzającym jost ten ustęp zmowy ję­
ków, w których liczbie 30 wyższych urzędników “ a ^ “ armora w odpowiedzi jenerałowi 3ixio, 
miejskich, a 70 ławników przez Cesarza miano- 0 rewolacyi:
wanyeh. Haussmann dał gm inie żydo wskiej w Pa „Szanowny p. B ixio stawia zawsze rewolucyę na 
ryżu 2 miliony franków na budowę dwóch bćź- Prz9(lzie- Rewolucya jest dla moie i dla wielu sy-
nif** rpHy.ff*. kna nnlrrvia oł>av<t9olrr.n»« «L,  łftnimpm mipa/onio nianm.r>nju .. i__  -_  . . . .  , . . w miesiącn istopadzm wy- n jC ; resztę kosztów pokryją starozakonui ca  akeye. aonm,era zamieszania, nieporządku, bezurawia

naciąganie duszy widza na tortury, gromadzenie tak | P*!™? w 297 gorzelniach wschodniej Galicyi 4320,761 T u r y n  21 grudnia. Independance zapewnia gwałtu, a w końcu zgrozy. Ależ u nas we Wł»
19 w iader o k o w it, « 0 « T ,  „ _ s---------- p  . . - I 8zech n ie  p ra w (h iw e j r e w o la c y j. ^  o d ro d JUe '

uie, wojna o niepodległość, nic podobnego do te 
'o  co się działo weFrancyi w końcu zeszłego wieku 

co się zdarzało w innych krajach. Ci co nas

wego w kraju i za gr. nieą.

dzież 2<1 majtków w tymże charakterze w rejestr ni podnosi ducha, ani go uszlachetnia/ani uczy an i| Cukrownia w Tłumaczu wyrobiła w miesiącu listo- 
■ Pf . otrzymają pensye bawi. W ięc jakiż cel właściwie ma takie przedsta-1 Pad**e 44,800 cetn. buraków surowych a 12,000 cetn.

22 ,iy«  wdów, sierot i matek po poległych żoł- wienic? Chyba znużyć moralnie i fizycznie widza i buraków suszonych. W przeszłym roku wyrobiła w li-
lerzacn i 248 po poległych majtkach. Wyda- słuchacza, i trapić grających artystów i artystki, któ- stopadzie 4,3200  cetn, bnraków suoowych a 8 ,800 c.

ek na pretensye wynosi w tym roku 4,504,616 rzy z uczuciem swem wyprawiać muszą moralne ła- suszonych. W tym roku zatem więcej o 1,600 cetn.
n ” p * ł  . . . . . . . .  . . .  . mane sztuki i koziołki. Zostawmy t o ' publicznoćci buraków surowych a 3,200 cetu. suszonych.

f i  A ^e Zaj^Cle- Się widzi, że ciągły przesyconćj, która o północy wstaje i ciśnie się tłu- W warzelniach soli wschodni o-galicyjskich wyro- 
warost laduosci, postęp i zarząd w nowych nieob-|mami na plac tracenia, aby przypatrzeć się najprzy- biono soli w miesiącu listopadzie b. r. 55,178 cetn

m 21 grudnia. Giornale di Roma ogłasza ?0 00 ?ię 5lało we Fraucyi w końcu zeszłego wieku 
jziś encyklikę papieską, która potępia najgłó- 1 ,co 8,ę zdarZilło w innych krajach. Ci co nas 
kniejsze tegoczcsne błędy w 80 punktach ze- 3 ą Za rcwolacy ° ni8tów , zapominają historyę 
Irane, a tyczące się nadwerężania rełigii przez fi- prawdzlwycb. rew0lucyj. Co do mnie, pragnę, aby- 
ozofię spółeczeńską. Na rok 1865 pozwolił O jc ie c  - k,e£°  dzieła narodowego, nie wy-
t̂y odprawić jubileusz. chodząc z granic porządku, prawości, umiarkowa-

• • .“. l i t ! .* * 21 P ai»“"ik “ i  *  Zsadzonych okolicach naszego krajn, nie zostały za-1 krzejszemu i najsr
trzymane, a tom mmai « ) > » » . . . .  , , , . . >.J . * l - u  *------------» « ««~ -  ’ J I względem teraźniejszego prezesa ministrów. Pier- • \

wsze posiedzenie Izby nie przyszło do skutku dla alltndv 
braku potrzebećj liczby deputowanych. iszauuy.

trzymane, a tem mniej zatamowane przez wojnę dliwość ludzka wykonywać musi na winowajcach, p u - |rok“ zat “̂  więcej o 2,322 cetn.
wielką domową, która na pierwszy rzut oka zda- bliczności łaknącćj wrażeń silnych. Czyż nam jeszcze ------ — -----
wała się pochłaniać całą energią i zajęcie^narodu.|takich wrażeń na scenie potrzeba? | Według urzędowych doniesień zaniesiono zarazę

za symbol wzniesioną równię, na którą 
się wstępuje i posuwa się naprzód mimo prze-

Tak np. Stan Navada został zupełoie podług na-1 Wróżba, nie jest w prawdzie tak niemoralną jak Ina bydło do nsstępnjących wsi w krakowskim obwo 
szyc ns aw zorganizowany, a w ogóności możoa I Bias albo Lat temu szesnaście, ale zawsze jest na- dz’e: do Szezurowej i Dąbrówki morskiej; ustała zaś 
po ie eć, że kraje Uau znajdują się w stanie der wielką lichotą, i to już nie ze względu na zasady *arała w« Wrzępi, w Staromiejscu i Kolbuszowej

2 2 *

Pooay ciągle eię t e n ,  ,p a żoiaja i nądcbodeąca I ° S t a t l“ e  4 e P M M  t e le g r a f ic z n e  „C Z aS 0“ .
V v— , .a j f j r — w  zanrze-i®— -1»v  w n«cy poczta poranna wiedeńska, którą tego sa- . . .  A  -------

stotnieh pięciu kwartałów wydzielono z dóbr skar- czeniem, lecz po prostu ze względu na zdrowy roz- Zatem oprócz właśnie wspomnianych zaraza jest « 01a. wieczorem odbieraliśmy, i dziśnas chy- B e r l i n  23 grudnia. Dziś o godzinie l l tć j
owych 4,221,342 morgów. Ze sprzedaży i kon sadek. Na takich sztukach repertoar nie tylko nic Ne8ZCZB ty11*0 w Kupnie w obw. Rzeszowskim. Tsrgi L J l . j . r, .łe,ż Poez*y z Zachodu tak te, co idą na przed P^rodniem sąd stanu wydał wyrok w pro-

ri«i a j ler âwy  ^ p^yB§*° do skarbu 1019,464 nie zyskuje, lecz owszem traci; a traci także i dy- na bydło w Bochni, Brzesku, Żabnie i Szezurowej leaen, jak na Wrocław, tudzież warszawska i j cesie polskim. Większa część obżałowanych zosta-
dolarów. Innych 134 milionów morgów mogą b jć  rekeya już przez to samo, że pieniądze zapłacone za *°8tały powstrzymane. petersburska dochodzą nas później. la uznaną za niewinną; niewielu za czynności

a_ej roz zie one. . I tłómaczenie takićj sztuki są po prostu groszem, jak J Dotychczas była teraźniejsza zaraza w krakowskim [ Dziś miało nastąpić w Berlinie ogłoszenie wv- przy^o*;ov/ û C0 zdradę stanu skazani według § 66
to mówią, w błoto wrzuconym. Szkoda wiec zmar-1 okr§8u administracyjnym w 10 miejscach należących rjkn na i 49 obżałowanych w wielkim procesie Po 1 kodek9n harnego z uwzględnieniem okolicznościLiczne odkrycia min złota, srebra i żywego sre- to mówią,

— ~ ojwuni.i oic mu zjeżdżam  na we i « i ~ , yi _— ■■
zwanie Cesarza posłow ie‘francuscy przy dworach r 6”? Z? ‘°  WDle81en>e szczególnych oskarżeń. Ka-rok" H i » * j  ■» w  m i n o - p  p ?  S m

gry p. Hoffmanówny w roli księżny; żal nam b y ło | G d a n s k  17 grudnia. Zima się ustaliła zupełnie j głównych mocarstw, a

Kronika miejscowa i zagraniczna.

. . . . . . . .  mianowicie Talleyrand, na, ? a8t«pW y « h abiegłych
tyle prawdziwego ciepła, które pani Szymańska umia- a w 08t*tnim tygodniu mieliśmy codziennio mrozy Benedetti, La Tour d’Auvergue i Gramont. ga  ou w- rr ’ " uttry» Wolniewicz,
ła wlać w całą rolę swoję, szczególnićj w scenie po- M  3  do 8  stoPni Reaumura bez śniegu. pewne zdadzą oni sprawę o stanie stosunków dy 7 “̂O^82®” 86'• Łdmund Taczanowski, W ładysław

I żegnania z mężem i dzieckiem, z tak wielką prawdą TarSł angielskie nia wyszły ze stagnacyi, a lubo na plomatyczoych i objawią‘swoje zapatrywanie sie. f  6  7  Radecki, Lutomski, Jaraczewski
odegranćj; żal nam było dobrćj i naturalnej gry ma p 8zenic9 zagraniczną było cokolwiek więcej żądania, Wszelako jeden z nich tylko ks. Grammont bawi K zaPewn® ^Jgmuut, bo na niego wniosła proku-l i n a l i n n i  09 • . .T • i  - I ''“■“*5*““ "J ) i uaiuramej gry m a-| ' t  —o ------- - - i  - J — - - v “v  *«junuia, i u u,iiu  ijrmu us, vrrauim oni D3W1 I l „  '  r  \  , —'p y

, v  \ T 7 _i    grudnia. J»a jutrzejszą wilię r o z c -j łe g o  Józia, którego w edług afisza miał grać H enryk, to jednak w tak małym  stopniu, że ani w cenach ani już czas d łu ższy  w Wiedoin i może potrzebnych E 7 * Sm/crc1).. Seyf.ied, Łukaszewski. N a
ię nie mylimy, Józia w odbycie żadnej nie widzimy zmiany. Dowozy kra- Udzielić wyjaśnień; tizej inni zbyt krótko nrzeby- U f skazaai zostali: Zórawski,

 1-     - ......................................................  ^ e r ^ lM a ń k ow>ki J o śo ie lsk i, Ulatowski, Czartoryski,
f . ,  .Vy*Q ry*“ 3erwatowski, Dziekan K ollegiatyla rzeczywistości grała, jeżli się 

I Wszystkich Świętych p.ębny wiersz na kolędę wszyst- znana już z innych r.

i  wieto* Bożeno"1 Narod*«n i» °  t0 Plf Wf Ze obcbodzi on łowaliśmy tyle zapału zmarnowanego w sztuce, któ-1 ograniczają 
Z n n w l  probostwie swojem. U  nawet powtarzać nie warto. Nieliczna jak zwy-

H K z Mikuliniec artvknl i!ta przy8y a Daai p- klei publiczność oceniając grę w dopiero wymienio- We
na ^ n o w z ź^ h n to L w  którym zwraca uwagę nychrolach, odszczególniałająliczniejszemi aniżeli z a -1 "yrażna       * . » / « / «  u a c i e i - „ -- -
Sivm z lve*a i sadó»“ nl rd‘ lej. w 8JU na' zwyczaj oklaskami między aktami i na końcu sztuki. Na na8iei giełdzie mało nbiono interesów, zwła- Uikiem przybocznego gabinetu cesarskiego jest p. L  I J h  za “ kn,§cie: Rjoaarkiewicz, X.

y . -f.j” . . .  , 6 Narodzenie, 1 jako sa- We czwartek przedstawiono na dochód panny Mi-1szcza ’ że P° zamarznięciu kanałów, zboże do Fahr- Conti, o którym wcale nie myślano, wymieniając I J^cbow ,  • Na półtoraroczne zamknięcie: Rnatejko,
y ysaa i y  . starodawne „jasełka. Słuszne cińskiej ivielki melodramat ze śpiewami w 7 obra- wa88eru potrzeba prowadzić furami, co znacznie powię- domoiemanych kandydatów. Conti jest korsvkani I ,odor , ^ C, JJ'8 dwa âta zamknięcia: X0 -

I Z f l n n v s n i a  • « ’« '> » »  * ---- 1 - ----------- 1— - ’ - 1 - --  T r -  I ---------— a I L — » . ^  - l - -----------------   l i i  I I ś l l lH k l ,  »V 1^(1 , N iC g o l f i W 8 k i ,  U /D S iD i Z ft d O S t ^ C C Z o j o

i ^ “ yAt^ l Sr i ty° L pięl!ny Wiersz na kolf df  W8*y8t | znana już z innych ról publiczności; —  w ogóle ża -|J owe

H. K.
przeciw którym postępowanie

zostało zaniechanem • Łąezyński,
Szołdrski. Przeciw obżałowa-

pnia dębu ojczystego, nieprzydatną ani swoim ani dmiu obrazach, przecież tćj wyrażonćj Z żytem cokolwiek lepszy. Może nawet parę guide dwikiem Napoleonem. Po udania się zam ysłów  nym Aradtowi, Bronikowskiemu^i Tadeuszowi Ja-na afiszu

ooo teraźniejszych księstw na jakiego kaie-1   ̂ 1 1 ? 7 *?** û ziale zai
z llo  33  ja 35  14 i ,a; Artykuł ten leży w całości dziś przed nami. f ęJ i etjPrzedl awI8JS  klaaztorów,
—24.1» 35  27  39 26  C»fam jego zadaniem jest dać pozuać, że się by- P  f  innych na ó _  kdministracyi rządc

imt.jfrzft rk- r”skr- - r  VP . ? . I ^F. 0 * iec®.81̂  rdżmą od o chodów czytaniu na afiszu i przypomnieniu sobie niedzielnej
, Z6C • Z,elone 88dy. ° T em ?b- K  prol° e  i w pięć tylko aktów zaopatrzonej, a do-

iak n»n Rns^wertmijnn' ^  8prz®®uńści z jasełkami, lub piero o 11 ukończonej "Wróżby, mrowie nam przeszło
lano na «3 i s • i ’ f  gwi*zdk»mi lub z roście-1 nawet po cierpliwej recenzenckiej skórze, wielki melodra 
ItmKni! pod,odzV  pod obrn8em ałom^ \  sianem jako mat skończył się przed godziną lOtą.
noflTnnh afr *F° h21” ^  f  *,lenC81' ® y nje wyp*rły w I Z resztą wartości estetycznśj nie ma Robert dja-
1 v . . . ae Ja8e e ‘ podściełań słomy i siana, I bel; ale też za to jest bardzo moralny, a gdyby je-

, DI? ? a .° w m u fach  zwykłe już dzisiaj, szcze sto sowna była wielkich teatrów wystawa, to melo-
-  V o L Z t Z J T ™  . . dramat mógł „awet mieć swoich zwolenników, mia-

mocno Inny brćitn°Zf r °i ej ,ana za0wieci,a uowicie w  tćj części publiczności, która do teatru
zgorzał jeden domek * Rybakach za Wisłą I głównie chodzi „a widowiska, czyli dla napasienia

—  OH o i . n n.f' j  i . . . .  zmysłów. Tym razem wystawa przynajmniej niera- 
w okolicT B ia li  im !  a wybuchło kilka pożarów ziła, a sztuka sama, pomimo że miała djabła na ty- 
Śledztwo suroweł wvtcr^i z . a.wa^  8ię byd Pod|otone. tu le , w cale niemistła w sobie nie tylko nic djabel-

y y o ic sprawcę. Był nim Jó -lsk iego , u le  nawet nic zdrożnego; za tem pannie Mi-

Pazeuicyod 131 124 300—330 226
125—12 | 340 - 360 335
128—133 365—400 241

ufjiziale zamieszcza 
semina-

„ ------------------------ — -   ........................................—  . .  „  -------------------------------------------pozuać» ż« się b y -i;rv js:n; ; r ^ V n i i 0 ' w ^ - 7 “ luT a cy irzsd o? 6j po-
Zyta „ 121-131 192 -2 3 4  228 -  247 1 9 1 2  23 15 najmniej Prosom nie spieszy z obsadzeniem tronn j  5 y .  ̂ nakazane względami;  
Rzepaku letn. -  150-216  _  i 6 -  21 15 szlezw icko holsztyńskiego. d o b ra  p u b lic z n e g o . /

Jęczlienia — 258_ 472 — -  — 46 15| Zdaje się być bliskiem prawdy, że Anglia 1824* * S^dni a wieczór. Kolej
H u r t  a  t n m u i n .- Londyu 

Amsterdam 143;. -
A l e k s a n d e r  M n to u , ,* ! .  | jak ^  z(laje, ' działa Anglia w tej sprawie źa”po” |

— --------- 46 15 Zdaje się być bliskiem prawdy, że Anglia u- i«24 p ^3go grudnia wieczór. Kolej
6 2 0 -.— Hamburg 151 j . -  znała powstanie dominikańskie, ahy ukarać Hi- P cnai««o Qu~ Akcy® kr®dytowe 172-80. —  Lo- 

szpanię za dopuszczenie wpływu francuskiego a 8y z r‘ ,̂08y z x' 81*40.—
■ a n d e r  M a l r a u  t k i .  iab- . a _ _i;_ _  . - 6 » I __ _______

Przegląd Polityczny.
Depesze telegraficzne.

B e r l i u  22 grudnia wieczór. Po żwawych zapa­
sach w Radzie miejskiej uchwalono w wiadomej

rozumieniem się z Lincolnem. W Madrycie, gdzie Odbiór jutrzejszego numeru Czasu może się od- 
miała wczoraj otworzyć kortezy królowa osobiście, by^ac w Ekspedycyi dziennika tylko do godziny 
panuje podobno wzburzenie umysłów. Ułożenie ga 9tćj rano. y
biuetu z liberalistów umiarkowanych niepowiodło  ___  ________
się. Gabinet Narvaeza uważanym być przeto mo- ^ 1  
że jako przeznaczony na zużycie się. Po jego do-
piero upadku zacznie się  walka m iędzy umiarko*! REDAKTOR ODPOWIEDZIALNY I WYDAWCA
wanymi a postępowcami. Trudności się piętrzą :| A s t t u  e r y  M a s ł o w s k i .



I

CZAS z Soboty 24 Grudnia 1864.

HSBBATT
prawdziwąj

'IJ i/'y d aw g iy  w roku 1862 „Galeryę królów polskich“ , w roku 18 68 zań , Galeryę betma- 
* uów polskich i litewskich*, które to oba obrazy tak podobieństwem postacyi, jako te ł 
gustownem wykonaniem są dziś ozdobą kałdego polskiego domu, przystąpiłem do wydania 

Inowej pamiątki nsszój przeszłości, tą łań je st:

„Poczet świętych i błogosławionych Pańskich pochodzenia sło*
-  -  -  -  u

karawanowej
w % fan tów , o ry g in a ln y ch  p aczk ach , 
m o ją  firm ą o p a trzo n y ch , o p lu m b o w a 

nych, po  ce n ie : 
za */t  fu n to w e  p a c z k i :  od

rsr 15 kop. — 
.. 10

zł.30 — za y4 ft. 7-50

8
6
4
3
2
2
1

40

50

2 0 -  

16 — 
12 —  

8  — 
6-25 
5 — 
4-25 
3 —

dto
dto
dto
dto
dto
dto
dto
dto

5 — 
4 — 
3 
2  — 
1-60 
1*28 
MO 
0-75

Herbaty żółtej
„SIAN PHIAN,“ ‘

za %  fu n to w e  p a c z k i:  
rsr. 6  —  zlr. 1 2  —

5 —
— za % ft. 3-13 

1 0  dto „ 2*63

H E R B A T Y
O im s k ić j

‘A i %  funt. p ac zk ac h , oplum - 
bow anych , m o ją  firm ą o patrzonych , 

po cen ie : 
z a %  iub  %  fu n to w e  p ac zk i:

za V* 35 c

w

Obraz ten wielkich rozmiarów, rysowany w formie podtułoej, a wykonany przez obez­
nanego dokładnie z historyą naszą artystę, stanowić będzie podobnie jak dwa pierwsze ozdobę 
domów katolickich; nie wątpię przeto, łe  znajdzie on takieł samo rozpowszechnienie, jak poprze­
dnie dwie publikaoye, ku czemu przysłuła i przystępna cena; obraz ten bowiem wysokości prze­
szło łokieć, n8 najtańszym papierze rygałowym, w drodze przedpłaty kosztuje tylko 2 złr. Po 
wykończeniu onego, co nastąpi ju i w przyszłym miesiącu, wejdzie w łycie cena sklepowa 8 złr.

Opisanie obrazu: U wierzchu wznosi się w obłokach Bogarodzica Marya w błagalnej po­
stacyi, poniłej ugrupowani są Święci i Błogosławieni w liczbie 6 0 : Cyryli i  Metody pierwsi 
apostołowie słowiańscy, Wojciech, Stanisław SzczepanowsJci, Stanisław Kostka, Salomea 
królowa halicka, Jacek, Kazimierz, Jan Kanty, Jadwiga, Kunegunda, Wincenty Radłu 
bek, Benedykt, Bonifacy biskup ruski, Szymon z Lipnicy, Jan Grot, Czesław, Wero­
nika, Jan z Dukli, Izajasz Bonar, Andrzej Zurawek, Andrzej Bobola, Jan Prando- 
ta, Jozafat Kuncewicz, Stanisław Kazimierczyk, Bronisława, Mikołaj Gissa, Michał 
Gedrojc, Klemens z Ruszczy, Helena (Olcha), Iolanta księłnicłka Kaliska, Ludwina z Kęt, 
Ładysław z Gielniowa, R afa ł z Proszowic, Gasztold, Grzymisława, Konstancya, Her­
man, Gedeon, Jakób Strzemię, Floryan, Dorota, Świętosław, Roman i  Borys ksiąłęta 
ruscy, Aleksy metropolita, Werner, Iwo, Świętosława, Anzelm, Bruno, Piotr Krempa, 
Dawid  (Chleb), Nankier, Majnard, Gaudencyusz, R afa ł Chyliński, Jan Dębiński, Ju­
ta Konopacka, Jadwiga, królowa, Agnieszka, Merkuryusz łolniorz.

Cały ten poczet Świętych i Błogosławionych przedstawiony jest według najprawdziwszych 
wzorów tak w wyobrałeniu postaci jak i ubiorów —  będzie przeto jednym z najpiękniejszych 
pomników naszej przeszłości, jakim się dotąd ładen naród poszczycić nie mołe.

Zarys obrazu, przedłożony znawcom sztuki, zyskał powszechne pochwały; pełen otuchy 
przeto udaję się do Szanownej Powszechności z prośbą, by chciała zająć się rozpowszechnieniem 
wspOmnionego obrazu, pomyślanego przeie mnie, a wykończyć się maj ącego wkrótce za Bołą 
pomocą.

Prenumeraty przyjmują wszystkie urzęda pocztowe i księgarnie krajowe, jako teł p. Jg - 
nacy H ercog w Ajencyi „Czasu* we L w o w i e  (miasto, 2 8 8 )

Równie można u podpisanego jeszcze dostać po cenie pierwotnej (2 złr. za egzemplarz) 
Galeryi królów polskich, tudzież hetmanów, które w handlu księgarskim płacą się po 8 złr. 

Lwów dnia 7 Grudnia 18 64.
H ip o l i t  jS tu p n ic le i ,

(1638—3)T . wydawca

Einladung zur Pranumeration
auf die in W i e n  tagłich in Grossfolio erscheinende politische Zeitung

„Die DeBatfe."

Nr. 1 złr. 1-40
II „ 1-80 -  „
III „ 2 00 -  „
IV , 2-60 -  „
V „ 3-20 -  ,

VI „ 3-80 -  „

"M:
- 65 „

:S:n v

Herbaty Chińskiej
Congo N. 1 za funt wagi wied. zlr. 1-80 

dto „ 2 „ „ „ „ „ 2  40
Pecco Congo „ „ „ „ „ 2-65
Pecco Nr. 1 .  ,  .  .  „ 3 - 0 0

; ; j ; ;  ; ; ; mo4 H ftfi
&
* »*

: : l  : : : : : m o

©43

isje
o 5. I ■“  fe*S 2Do M

I Sop —n  cN
3 ©

*>»

mrKAWYi
parowćj,

podług najnowszej metody paryzkićj wy- 
palanśj parą,—  mielonćj i w blaszanych 
puszkach po V4, V, i 4 funcie wagi wie 

deńskićj netto, opakowanćj,
C e n y :

Styryjski sok ziołowy
' " W 'd la  cierpiących na piersi

flaszka po 88 kr. w. a.
Engelhofera

ESENCYA M USZKUŁOW A  
I NERW OW A.

Flaszka po 1 zł. w. a.

Dra Krombholza 
L I K I E R  Ż O Ł Ą D K O W I .

Flaszka po 50 kr. w. a.

Dra Brunna
STOM ATIOON (w o d a  <lo u s t ) .

Flaszka po 88 kr. w. a. 

m ają zaw sze  n ie fa łszo w an e  i w  najlepszej jak o śc i n a  sk ład z ie  w zap asie :

W  KRA KO W IE J. Jahn. — We LW O W IE Karol Schubuth i apt. Zyg. Rucker. _
W  B IA ŁE Kraus. — W BIELSKU Fritsche. — W BOCHNI P. Niedzielski — 
W CZERNIOW CACH T. Zacharyasiewicz. — W RZESZOW IE Schaitter. — 
W TARNOPOLU M. Schlitka. — W TARNOWIE J. Jahn. — W W IELICZCE F. 
Charski. — W ZALESZCZYKACH J. Kodrębski i Spółka. (1507-6-12)

1 f.
Mocca bez puszki 4fl. . . 1*35, 

dto z puszką . . . 1*65, 
Ceylon bez puszki. . . 1*20,

dto z puszką . . . 1-50, 
Cuba bez puszki . . . . 1*10, 
dto z puszką . . . .  1-40,

% f. y . f ,
68 c. 34 c. | 
92 „ 49 
60 „ 30

Ces. król. 
TOWARZYSTWO

Lwowsko-

uprzywil.

KOLEI ŻELAZNEJ

Czerniow.
84
55
79

45

L8” OGŁOSZENIE
S P a t e  Pectorale

de Charles Perier
a Chatel St. Denis.

Pastylki wynalazku pana Charles Perier, 
współczłonka Towarzystwa Umiejętności 
fizycznych i chemicznych w Paryżu, apte­
karza w Chatel St. Denis, które, nie- 
mając nic wspólnego z lekami zachwa- 
lanemi a zdrowiu rzeczywiście szkodii- 
wemi, uznane zostały przez najsławniej­
szych doktorów francuzkich za najsku­
teczniejszy środek na wszelkie słabości 
piersiowe jako to kaszel, katar, grupę, 

duszność, chrypkę itd.
Cena pudełka 40 centów.

DW" Skład główny tychże gatunków Her­
baty, Kawy parowąj, Pastylek Periera, na ca­
łą Austryę, znajduje się u 
K a r o lu  H e r m a n n a  w Krakowie, ]

ulica Bracka pod L. 158.
Nabyć takowych także można w Handlach: 

w Wieliczce u p. Franciszki Tapfertowij, — 
w Myślenicach u p. M. A  Łowczyńskiego, — 
w Wadowicach u p. Józefa  Raczeńskiego, ~ 
w Biały u p. Zenona Piechowicza, — w Bo­
chni u p. P aw ła  Niedzielskiego i F. M. Doł- 
kowskiego,— w Tarnowie u p. Jana  Kasprzy- 
kiewicza, — w Rzeszowie u p. Ign. Schaitte- 
ra  i Sp.—Jarosławiu u pp. B raci Jaśkiewiczów, 
— w Rozwadowie u p. Karola Mareckiego, — 
w Przemyślu u p. Edw . Machulskiego i p. Win- 
centego ffaczynskiego , — we Lwowie u p- J - 1 
H. Bruhla, _ _  w Czerniowcach u Braci Czucza- 
wy t Taoakarg. (811-13-13)

M T  Obstaiunki zamiejscowe na Herbatę 
wprost do Składu mego głównego uczynio­
ne w ilości najmniej 5  funtów, przy dołącze­
niu należytości, uskuteczniają się natychmiast] 
fra n co  na koszt Handlu do całćj Monarchii 
austryackićj.
*jwg"jS».Herbata, ktćraky prEOZ szanownych Ku- 

pojących za niedolą utnana E0Btał a I 
mołe tyć na koszt Handlu pooztą zwrócona, a na- 
leżytość się natychmiast franco poczt^ przflśle.

Karol Uerrtnann
W KRAKOWIE, Ulica Bracka Nr. 158

EAUdes CORDILIERES ■ dylierów, p o d w  ^
recepty indyjskiej. — Środek niezawodny uśmie- 
rzjący w jednej chwili najgwałtowniejszy ból 
zębów; uprzedza pruchnienie kości i wstrzymuje 
dalsze pruchnienie zębów, które psuć się już za­
częły. — Cena buteleczki 2 i 5 franków. — Do, 
stać można w Paryżu przy ulicy Rivoli Nr. 33 
w K r a k o w i e  w aptece W go Brunona Miczyń- 
skiego. (1532-7-30)

W dodatku do ogłoszenia z 2go Grudnia r. b. oznajmia się niniejszśm 
Szanownym Panom Akcyonaryuszom w Galicyi, że rozpisana 40° |0 w  p l a t a  
na akcye interymalne c. k. uprzyw il Towarzystwa Lwowsko-Czerniowieckidj 
Kolei zelaznój może być uskutecznioną takie (bez kosztów.)

we Filii Banku Angiclsko-Austryackiego
w e L w o w i e ,  plac Ferdynanda dont Gromadzińskiego.

Wiedeń, 2 lg o  Grudnia 18 6 4  roku. ( I 673- 1-3)

„D ie Debatte* ist eine noch jungę Existenz, nichts destoweniger darf sie sich bereits, ohne unbescheiden zu sein,
auf den Credit berufen, den sie sich in der kurzeń Zeit ihres Bestandes errungen.

, ®ie7 -Aufgo.be, welcha dieses Journal sich stellte, ist, durch die Discussion, a u f die Losunq der osterreichi- 
senen Verfassungsfrage hinzuwirken,

Die ósterreichische Verfassungsfrage ist uns nicht eine Frage n e b e n  andern, sonderen die Haupt-und Lebensfrage 
des neicnes.

Der schwankende Zustand aller auswartigen Beziehungen, die Geldnoth der Regierung wie der Regierten, die all- 
gemeine Stockung in Handel und Gewerbe, das Unfertige oder Veraltete m ancher Theile uuserer Gesetzgebung,’die durch 
den Nalionalitaten-Hader gestórten socialen Zuslande, A li e s  drangt zur Lósung dieser Frage, denn nach keiner Rich- 
tung hm 1st Heilung moglich, so lange nicht der innere Friede des Reiches hergestellt ist.

Diese F rage ist eine Rechts-, nicht eine Machtfrage. Ganze grosse Theilo des Reiches liegen in Streit mit den an-
d e ren ; Gesefze, welche gleicb wichtige Momente der grossen F rage bilden, stehen gegen einnder; __ da darf, da kann
dm Gewalt nicht entscheiden, der Knoten muss g e l  ó s t  werden im W ege der legalen Vereinbarung zwischen der Krone
und den competenten Vertretungen der Volker, und dieser Vereinbarung darf von keiner Seite, weder von oben noch
von unten vorgegriffen werden.

Den Standpunkt der Vermittelung einnehmend, anerkennen wir die Berechtigung der Volker, die Februarverfas- 
sung, insofern sie in derselben Beruhigung finden, ais ein heiliges Gut zu betrachten, so wie wir andererseits immer betonen 
werden, dass Ungarn Berubigung nur in einer Verfassung finden kann, welche ihm sein heiliges Gut, seine altererbte 
Stellung innerhalb des Reichsverbandes garantirt.

W ir vermogen ais legal .nur eine solche Abanderung der Februarverfassung anzuerkennen, welche auf dem Wege 
der freien Vereinbarung und in verfassungsmassigen Formen vollzogen wird, so wie wir eine Abanderung jener Gesetze, 
welche llngarn ais solche anerkennt, nur dann ais vollzogen zu betrachten vermogen, wenn dieselbe durch die freie 
Vereinbarung und in verfassungsmassiger Form legalisirt wird.

W ir werden demnach mit aller Entschiedenheit eintreten fur das konstitutionelle Prinzip.
Wir werden mit aller patnotischen Sorgfalt die Bedingungen wahrnehmen, welche der Geist der Zeit, die Weltlage

und die wirklichen Bediirfmsse der Reichsgewalt einer endgiltigen Gestaltung der Vesfassungsformen auferlegen. 
t  a  i!  gle!C 7er 7Entsc7,llossenheit werden wir jedoch einstehen fu r  die grossmogliche Autonomie der Lander und fur  

die helbststandigkext der ungarischen Krone —  die Selbststandigkeit nicht im europaisch-unternationalen Sinne, welche 
die Existenz der Monarchie nicht vertriigt, sondern jene historische und g isetzmassige Selbststandigkeit, welche zu wahren 
Ungarn nicht nur ein geheihgtes Recht, sondern auch die Pflicht bat, und welche zu negiren das Reich wie die Reichs­
gewalt kem Interesse haben kann, keines haben darf.

W ir siad nicht das Organ einer Partei, wir wollen aber ein Organ des Volkes dies- wie jenseits der Leitha sein,
S 8 S,i tn,ach dr  Fr,®den im Re,che sehnt —  ein 0 rgan jener Milionen Ungehórter, denen der Ausgleich Zweck, der 
Weg Mittel 1st, dereń Stimme aber bisher im larmenden Streite der Parteien nicht durchzudringen vermochte

Den Stimmen der Versohnung werden die Spalten unseres Blattcs geóffnet sein. Zzz dem patriotischen Zwecke 
der Vermittelung ist uns die geistige Mitwirkung vieler hervorragender politischer Capacitdten dies- wie jenseits 
der Leitha gesichert und wo sich im weiten Reiche ein Freund des Ausgleichs bęfindet, sei er bestens aebeten 
und emgeladen, unserem Streben seine geistige und moralische Unterstiitzung zn gewahren.

Die Redaktion hat im Inlande wie in Berlin, Munchen, Paris, London und Turin Verbindungen angekuupft, welche 
sie in den Stand sefzen werden, d e politischen und finanzielien Ereignisse des Tages rasch und verlasslich zu melden.

Den materiellen Interessen wird in dem volkswirthschaftlichen Theile der „D ebatte" Rechnung getragen. Manner! 
welche auf dem Gebiete der National-Oekonomie Autoritat besitzen, haben ihre Mitwirkung diesem Blatte zugewendet 
und Uriginalkorrespondenzen von den wichtigeren Handelspliitzen der Monarchie erstatten tagiich Bericht fiber den Verlauf 
der Geschafte. Die hesondere 1 flege, welche diesem Theile des Blattes zugewendet wird, hat bereits in vielen publizis- 
lsehen Organen dies- und jenseits der Leitha ehrenvolle Anerkennung gefunden.

Das Feuilleton der „D ebatte* wird ein Sammelplatz interessanter und pikanter Federn sein.
Mit einem Worte, es sind alle Anstrengungen gemacht, um der „Debatte* eine ehrenvolle Stellung in der heimischen

k “  seben- Die  R e d a c t i o n  der  „Debatte,"
n 655-2-2vr .  M oritz Gans (Lurtasi),

Łeopolcl§tadt, Obere Donaustrasse Mr. 9& n&clist dem bclibiiertao fc

» D i e D e b a t t e *  erschcint tagiich (auch an Montagen) in Grossfolio und kostet:
Loco W leń:

ganzjahrig........................ I 5 f l .  — kr.
h a lb jah rig ......................T „ 50 „
v ie rte ljah rig ..................3 „ SO „
m o n a tlich ......................1 „ 30 „
Zustellung ins Haus monatlich 1 5

jlusserlialb W iens:
m it  t a g l i c h e r  P o s t v e r s e n d u n g :

ganzjahrig....................... 2 0  fi. — kr.
h a łb jah rig ....................10 „ —  „
vierteljahrig . . . .  5  „ — „ 

Geldbetriige sind franco einzusenden:a knn. . 1  1 0  „ ueiaDeirage sina tranco einzusenden:
v e r .c h Z ilT «  WnH h" n° T Rn der E*Pedi#ion des Blattes. W ollzeile Mr. 30, bei den Zeitunffs
versehleissern und bei alien I’ostexpeditionen des In- und Auslandes. Inserate werden billigst berechne

|Die Administration der „Debatte."
W ollzeile Mr. 30.

I   — — — — — — —

Ażeby zadosc uczymc żądaniom szanownych Dam, które od niejakiego czasu użalały sie na niedoskona-
iość wykończonych w moim magazynie ubrań,

będąc pow tórn ie  za granicą,
nie szczędziłem trudów i kosztów do sprowadzenia ztamtąd

najzdolniejszych krawców,
przez co będę w stanie

W S Z E L K I E  Z A M Ó W I E N I A
p o d ł u g  n a j n o w s z y c h  mo de l i  p a r y z k i c h  j a k  n a j a k u r a t n i e j  usktu e c z n i a ć .

Przy tej sposobności sprowadziłem oraz

najnowsze teraz wydane fasony
Marynarek, Japettes, Casapes* Płaszczy

z najnowszych i najgustowniejszych tu jeszcze nieznanych materyj angielskich, jako też

C i Ł K I i i l  NOWE WYROBY
materyj wełnianych i jedwabnych na suknie damskie.

J. Kuhmayer we Lwowie,
(1635-3-)T .

P lac Ferdynanda pod L. 361.
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I ' H O H B S B V
2.0S0W KREDYTOWYCH,

których ciągnienie odbe0dzie się

’d n i a  2 * °  i t y c z n i a  1 § 6 5  x %

wystawia i sprzedaje Dom bankowy

F. J. KIRCHMAYER
w  K R A K O W I E .

i SYN
(1657 3 ł ) T

JL  M l o s e n b e r g ,

Doktor Medycyny, Chirurgii
i Akuszeryi,

leczy za p o m o cą
Elektro- m agnetyzm

następujące słabości z riąjlepszym, często nad­
spodziewanym  sku tk iem :

reumatyzm, podagrę, ból głowy, zawrót gło 
wy, ból twarzy (tic douloureux) i  inne bóle 
nerwowe-, wszelkiego rodzaju kurcze; ogólne 
osłabienie ciała i osłabienie pojedynczych 
członków; słabości szpiku pacierzowego; 
sparaliżowanie, tępy słuch, głuchotę i sta 
bość wzroku. (1481 8)

Ordymye od godziny 3«y do 5qj po poła 
dniu na Śtradom iu pod L. 14.

W

Porter Angielski
handlu R. Z a w a d z k i e g o  

w Rynku 
Sprzedaje ozęśoiowo

Butelkę zwyczajną po . . . .  37 c.
Butelkę małą p o ........................... 27 c
partyi po 10 butelek po cenie niższe 

(1679-1-5)T.

ELIXIR* PEPSINY
„ UŁATWIĄCY TRAWIENIE

Pepsina stanow i nowe odkrycie w medycy 
n ie ; posiada ona w łasność spraw ującą trawie 
nie spożytych pokarm ów  bez ulrud enia żo ­
łąd k a  lub kiszek. Pi d wpływem jej ustępują. 
mozolne trawienie ^nudności, flegma, odęcie 
czyli obrzmienie żołądka i kiszek. Przez u 
życie Pepsiny w najuporczywszych i zada 
wnionych cierpieniach żołądka doznaje się po 
lepszenia; migreny zaś ; w szelki ból głowy 
z niestraw ności pochodzący, natychm iast ustę 
pują. Pepsina prócz tego nąjszczęśliw ej zapo 
biega wymiotom u kobiet zwykłym przy 
pierwszej ciąży, dla starców  zaś  i osób na 
w yzdrowieniu je s t żywiołem zachowawczym 
dla żołądka, utrzymującym życie i zdrow e.

D ostać m ożna w K rakow ie w aptekach pp 
Brunona Miczyńskiego i Molędzińskiego—  
we Lwow ie w aptece p. Rukera —  w W ar­
szaw ie  w składach m aleryałów  aptecznych pp 
Galie i Mrozowskiego. (1607-3 24)T

I W  S L B  J Ę k .  a f e

E l e k t r o - M e d y c z n y .

Wynaleziony przez braci Marie doktorów w Ps 
ryża, zamieszkałych na ulicy Grenelle 8t. Honorć 
Nr. 8, za który otrzymali broyat na lat 15, leczy ra­
dykalnie wszelkiego rodzajn ruptury. Llozce doiwiad- 
ozenia lekarzy franenzkiego faknltotn dowiodły, ie  
banda r panów Marie użyteczniejszym jaet od wszel­
kich bandażów dotąd wynalezionych, a tó za wzglą­
du doskonałego podtrzymywania ruptur znacznej c- 
bjątodci, jak również z uwagi na jego działanie e- 
lektro-medykalne, które wybornie leczy tą niemoc. 
Scie&ua i przyprowadza do normalnego staua'cf$ńci 
twore^co rnptnrę, lec%y sad w bardao krótkim 

Cena prostych bandażów w P a r y ż n  franków !7 
podwójnych 44, pępkowych 44; bandarze dla dzieci 
franków SO. — Do każdego dołączona jest metoda 
użycia. (869-24-)

fJKtz"" Dostać można w aptece pana B. Miczyń- 
skiego  przy nhcy Floryańskićj, w K ra k o w ie  
w Składzie materyałów aptecznych p. Gall eg o , 
w Warszawie, — tudzież u p. C h ru śo io & le łre , - 
w Wilnie i Rnokert we Lwowie.

Oliwę do potraw
najlepszej i najdelikatniejszój słodyczy, ja­
ką Francya wyrabia, otrzymał i poleca 

w wielkich flaszkach po 1 z/p_ 25  c. 
w małych dto p o —  75 c.

(1543-6)T O. T. H inekler
we L w o w i e  p o d  N. 78, miasto.

Pate et Sirop de M e  de Delangrenier,
Są to cukierki z owocu pochodzącego z Ara­

bii. Profesorowie lekarskiego wydziału w Pary­
żu, jak również 5ciu lekarzy szpitali paryzkich, 
mieli sposobność uznania w praktyce skuteczniej­
sze ich działanie nad wszelkie inne środki uży­
wane przeciw; ka tarom , zapalen iu  gard ła , g ru ­
pie, kokluszom  i  zadrażn ien iu  w  piersiach.

RACAHODT z Arabii.
Jedyny wzmacniający pokarm, potwierdzony 

przez franc, akademią lekarską. Leczy słabości 
żo łądka  i  kiszek, przysp iesza  pow ró t do zdro­
w ia  po słabościach i  w zm acnia  dzieci w ą tłe  
t  delikatnój kom pleksyi, a  przez swe w łasno­
ści w zm acniające zabezpiecza od łożnicy ( ty ­
fu s u )  i  odchorób epidemicznych. (1533 5 14 T

Prawdziwe R a ca lm n t, Syrop 1 C u k ier ­
k i  n e l a n g r e n l ć r  sprzedają sie w P a r y ż u  
PwraL ? " c y H e l l e n  Nr- 26, ‘ w K r a k o w i e  
w_aptece Wgo JB n . n o  M i c s g ń s k i e g o .

ROB BOYVEAU LAFEGTEDR.
Je s t to  Syrop roślinny czyszczący krew 

bez merkurymzu. —  Leczy odziedziczoną o - 
strość krw i, oczyszcza ciało z żółci i zepsu­
tych hum orow, je s t bardzo skuteczny w skro­
fulicznych słabościach, silnych boleściach w  cza­
sie porodu, uporczyw ych liszajach, wyrzutach 
syfłlistycznyth, św ierzbie zadaw nionej, reuma- 
ty m ie, w ysypce u kobiet w wieku krytyczne­
go przejścia, nabrzmieniu gruczołów , choro­
bach zaaźliw ych nowych lub zadaw nionych 
bardzo uporczyw ych.

f llJ -D o s ta ć  można w K ra k o w ie  u p. M olę­
dzińskiego. — W R z e s z o w ie  u  pp. Shaitera  
i  Spó łk i. — W W a rs z a w ie  w Składzie mate­
ryałów aptecznych p. Galie, jak  również u pp 
M rozow skiego , Sokołow skiego, G rodow skiego  
Ch. L ilp o p a  i Conterschnera i  S p ó łk i .— W  L u ­
b l i n i e  n pp. M azurkiew icza  i W areckiego.— 
W W iln ie  u p. Chrościckiego, — we L w o w ie  
u p. R u kera . (870-12-)T

P^P"Skład główny w P a r y ż u  przy ulicy Ri 
chter Nr. 12, u p. Giraudeau de St. Gervais.

Król. pruskiego fizyka obwodowego _________

Krystalizowane CUKIERKI
s p rz e d a ją  się  n ie z m ie n n ie  w  o p ie c z ę to w a n y c h  o ry g in a ln y c h  p u d e łe c z k a c h  p o  35 i 70 kr. w. a.

i te D oktora KOCHA- wyrobione z najodpowiedniejszych soków ziołowych
ze u z n a S  - T k n T  kryształu cukrowego,! okazały się =  jak  to udowodniły najchlubniej-

sze uznania —  jako łagodzące i uśmierzające wszelkie drażnienie w kaszlu, chrypce, szorstkości w szyi, zaflegmieniu 
rtp., 1 działają oraz, przez zawartą w sobie esencyę soków ziołowych i słodkich części, bardzo skutecznie na utrzy- 
klnh Cj yS’° SCI’- s™ ezosc}. 1 gibJtosci organow  mowy. Działają uśmierzająco i rozwalniająco we wszystkich wypad­
kach rozdrażnienia błony śluzow ój|i w rozgałęzieniu tejże, niemnićj ułatw iają wyrzucanie flegmy i wzmacniają nad­
werężone kanały oddechowe -  Dra R ocha C u k i e r k i  z i o ł o w e  różnią sie zatem nietylko przez swe isto- 
X od“f r»“ ynne wilasnosci od tak często zachwalanych cukierków na piersi, P śte  Pectorale itp., lecz wyszczególniają 
n r . i  * wy rob o w najbardziej przez to, ze je  organa traw iące mogą łatw o znieść, oraz, że naw et
sów lubZzaflegmienia” 1U ^  Sprowa j ^' 1 nie pozostawiają żadnych dolegliwości żołądka, ani kw a-

W T DI« zapobieżenia omyłkom u p rasza  się dokładną uw agę zwrócić na to, iż krystalizow ane Cukierki 
z io ło w e  Dra Kocka opakow ane są  w podługow ate oryginalne pudełeczka, które opatrzone są  o b o k  w y c i -  
ś n i ę t ą  p i e c z ę c i ą  —  i ze takowe sprzedają praw dziw e w yłącznie tylko następujące firmy: -< '> '$/

w K R A K O W I E  p. J ó z e f  B a r i i ,  jako tóż: fl295 4 9) T
w B i a ł e j  pp. Józei Berger i Leopold Schw anzer,- w B o c l i n i  p. Paweł Niedzielski -  w B r o d a c h  pani Ewa Kornfeld -  w B r i elSar'",“ *,V\- ’n? !  p. Mojżes Fiilnkel, w B r o h o b y c z y  p. J . Rosenheim, -  w ( „ o r l i c a c h  p. Walery Roeawski ap t, -  w G r ó d
N l L  r u  aptek.,  ̂w G r y b o w i e  P. Alojzy Muszyński, -  w J a r o s ł a w i a  p. Rohm a p t!  - T j a . s M h  p Michał
L w o w i e  dd J  F* kL u 8tan,słftw Hddebra“dt aPt«k- -  K e n t a c h  p. G. S trey a ;-  w K o p e c z y i i c a c h  p. X. Wierzchowski aptek. -  

n o w i e  pp. J. F . Kleina wdowa *  Gebhardt, p. Bonifacy Stiller, — p. Zygmunt Rucker apt., p Fvrd Sehubuth n A Berliner
c a c b T  Stn°M ir  k* Pl0tr Mikolawh, -  w L i s k u  p. Robert Barański apt., - w  M a n a s t e r z y s k a c h  p. ,T. L ipschtttz,- w M l k u l l J L  
c a c l i  p St. Micdlicki apt. — w IV fyA Ien icac lt p. Franciszek Stanisz, — w M o w y m  H a c z u  p. Ignacy Garan — w M o w y m  T H r.ru  
p. Karol Laur, — w P r z e m y ś l u  p. Edward Machulski, — w P r z e w o r s k u  p. Feliks Świtalski, apt—  w R a d  o w c a c h  p Karol Teich- 
mann, -  w R z e s z o w i e  p. Ignacy Schaiter i Spółka, — w S a d o g ó r z e  p. A. St. Bursa, — w S a n o k u  p. Jan Z trew L  -  w g a m

w S o k a l u  pDt A w T o t T  " Sf t « i i T V ie P- Ja“ F ° 7 \ Cki,r  W S t r y J “  PVJ - Germann a p t’ -  W P- Wlad. Dieta, -n u i u i l n n  A " (‘.  ‘ “ '"  O ^ i e  P- I' - rd- St9ch"  apt dawniój Tom anek,- w T a r n o w i e  p. Józef Jahn, -  w T a r -
I e ś ź c ź v k a r ł i  ~  7  T " rr  P’ ^  ̂ ay rn iań sk i,-  w, W a d o w i c a c h  p. Franciszek Foilin’, - w
W ładysł!w“ os'4pśki! Kodr«bskl' ~  w K to c z o w ie  p. Andrzej Gottwald, -  w Z o f k w i  p. Resie Barbag, -  w K u r a w n l e  p.

Promesy kredytowe-,
po 3 z łr . 50  cent. i 50  cent 

na stępel,

na dzień 2 Stycznia 1865,
któremi wygrać można 250.000 złr., 

sprzedaje jeszcze teraz

J a n  IŁ. S o th e n  w  W i e d n i u
„ S t a d t ,  a m  G r a b e n . “

Biorący 10 sztuk, otrzymają 1 sztukę 
bezpłatnie.

Osoby zaś trudniące się sprzedażą o- 
trzymają za gotowe pieniądze krom te­
go odpowiednią prowizyę.

Przy łaskawych zamówieniach zamiejscowych 
uprasza się o frankowane nadesłanie należytości, 
oraz o przyhjczenie 30 centów na przesłanie o- 
frankowanych list ciągnienia.

Promesy te są do nabycia pod temi sa 
memi warunkami w K rakow ie w Han 
diu J ó z e f a  B a r t l a ,  w Rynku głów­
nym na rogu ulicy Brackiój. (i653--9)T

Jan Armutowicz
utrzymujący skład wędlin i wyrobów ma 
sarskich przy ulicy Grodzkiej, 

oznajmia szanownej Publiczności, iż obe­
cnie otworzył restauracyę, gdzie daje 
śniadania i podwieczorki, przytem piwo 
w najlepszych gatunkach, po najumiar- 
cowańszych cenach. i687-4-io)T

L osy po 5 0  cent.
na ciągn ien ie  dnia 3g-o Styc*  

nia 1865 r.
liorący 1 0  losów otrzymają 1 los bez­

płatny, który

przedm iot najm nićj 1 talara  
w artości z pew nością w ygrać  

m usi.
Biorący na sprzedaż, którym się uda 

sprzedać łO losów pojedynczo, otrzyma- 
ą ,  oprócz zwykłój p r o  w i z y  i, jesz­

cze los bezpłatny pewnie wygrywający, 
zatem zrobią bardzo korzystny interes.

J a n  K . Sothen
w Wiedniu, Stadt am Graben.

Losy te są do nabycia p o d  t e m i  s a ­
m e m  i warunkam i w K rak ow ie, 
w handlu Józefa  Bartla, w E yn- 
cu głównym na rogu ulicy Brackićj. 

!652-9-14)T.

E» M  O  » a  BC M  W  
Iiosśw kredytowych,

których ciągnienie odbędzie się dnia 2 Stycznia 1865  r., sprzedaje podpisany 
Dom Handlowy po cenie 4  złr. wraz z stęplem.

• ł a n  S a r t l  w Krakowie.
Kantor w Rynku głównym pod L. 23  (w domu p barona Milieskiego

(1608-14-)T drugi dom od pałacu JW. hr Potockiego.)

*  d n i e m  1  G r u d n i a  1 * 0 4  r .

otwartym został

w e

Mój najobficiój zaopatrzony Skład

Zabawek dla dzieci
oraz rozmaityrh dotyczących

przedmiotów zupełnie no­
wego rodzaju,

polecam przy zbliżających się Świętach po 
cenach najtańszych

(1601—19T K arol N eum ann
we L w o w i e ,  plac F erdynanda N r 361.

ESSENCTA
z Salsaparyli Colbert.

Jeden z najdaw niejszych i najsku te­
czniejszych środków roślinnych, krew  
czyszczących, w chorobach sekretnych 
syfilitycznych, zanieczyszczeniu krw i i 
w yrzutach na ciele. Metoda nźycia w pol­
skim języku.

Dostać można w Paryżu w aptece p. Colbert 
w passażu Colbert, Nr. 7 et 8 . Skład główny dl- 
Królestwa Polskiego u p. Galie w Warszawie, w 
Wilnie u p. Chrościckiego, w Lublinie n p. Ma­
zurkiewicza, we Lwowie u p. Rukera, w K rako­
wie u p. Biuno Mieczyńskiego. (963-22-)

K a p e l u s z e
męzbie, damskie I dziecinne,
nieustępujące w trwałości i guście żadnym 
wyrobom zagranicznym, poleca po cenach naj­

tańszych nowo założona i urządzona 
Pierw sza krajow a fabryka  

KAPELUSZY i TOW ARÓW  z PILŚNI 
M aurycego tiJJ .Ł U  I S .i

, »ve L W O W I E .
rrzerobienia I odnowienia używanych przyj­

muje i uskutecznia jak najstaranniej. 
Fabryka naprzeciw ogrodu Jezuickiego w pa 

łacu p. Wędrychowsktego.
Skład przy ulicy Krakowskiej pod L, 67  m.

(1495-16- 18)T

We w szystkich  k ra jach  c. k. aus try -  
sek ich  s łynnie  znane

L W  O W  I E

pod firmą:

T. SIEEIIDOISII SEKTKOWSM.
Tenże przyjmuje w komis wszelkie produkta krajowe, tak surowe jak i fa­

brykaty, ułatwia sprzedaż takowych; pośredniczy w sprzedaży i zakupnie dóbr 
ziemskich i innych realności; również zajmuje się zakupnem i sprowadzaniem 
wszelkich towarów z zagranicy.

w Rynku w Jomienicy „pod Lwem św. Marka" L. 231 m. na 
pierwszem piętrze. (1637- 3- 6) TKANTOR

Promesy Losów kredytowych,
których ciągnienie odbędzie się dnia 1 StyCZDia 1865 T., wy­

stawia i sprzedaje po 4 Zlr. z policzeniem stępia, — zaś

LOSY RUDOLFA, po 12 złr. 25  c.
DOM BANKOW Y

Antoniego Hoełzła w  Krakowie. (1633—5) T

S P O Ł U  ,%
pod firmą ’

Biliński Chłapowski Plater & Comp-
w  P O Z N A N I i r

zawiadamia niniejszem panów Akcyonaryuszów,
iż na walnem zgromadzeniu w dniu 3 0  Listopada r. b. w P o z n a n i u  odbytem 

uchwalono, by wypłacić tytułem procentu i diwidendy za rok 486 3/ 4:
od Akcyi całkowicie z a p ł a c o n ó j ...............................Tal. prus. . 10  —  zaś
* „  w połowie „ ................................ b b ; 5  _

Do uskutecznienia tych wypłat, upoważnionym jest w Krakowie dom banko­
wy pod firmą A n to n i  I lo lc e / .

Uwiadamia się zarazem szanownych członków Spółki, iż termin ostateczny do 
zapłacenia drugiej wpłaty na Akcye, oznaczony został pod rygorem §. 14 usta­
wy Spółki, to jest pod przepadkiem na rzecz Spółki pierwszój raty, najpóźniej 
po dzień 1 Lipca 1865  roku. (1664-2 3)T.

Oddziała 3go Nr. 10576-

A V I S O

Wysokie c: k: M i n i s t e r i u m  wojny 
w celu zabezpieczenia do umundurowa­
nia i uzbrojenia potrzebnych przedmio­
tów przy komisyjach umundurowania 
na rok 1865, jako to:

Szmuklerske, i sznureczków gatunki, 
p ilśn io w e  k ra w a tk i, k re p e  n a  szy je , i wy­
roby kitek, pasamonika, mosiężnika, i 
konwisarza towary, rękawicznika, i gu- 
zikarza roboty, powroźnika towary, dę­
ty instrumenta, obrącznika towary, iglar- 
skie i ostróg roboty, gwoździ i żelaziwa 
gatunki, blacharske i tokarske towary, 
gatunki drzewa, i ślósarskie roboty, ter- 
lic, i sitarske roboty, szczotkarza towa­
ry, skubankę i bawełnę, za pomocą ofert 
rozporządziło.

Obszerne uwiadomienie w tern wzglę­
dzie w  dodatku urzędowym gazety Lwo- 
wskiój z I8go  Grudnia 18 6 4  Nr. 
umieszczone będzie, z którój o warun 
kach liwerunku i formularzu ofert, wia 
domość powziąść można.

Z resztą wszelkie kontraktów, jako te: 
szczegółowe co do ilości i przyjęcia li­
werunku tyczą ce się warunki, potem 
opieczętowane gotowe wzorów próbki, 
przy komissyi umundurowania mogą być 
przejrzane.

Opieczętowane oferty, jako też kwity 
depozytowe na złożone wadium, osobno 
najdalćj w dzień 20  Stycznia 1865 r. 
aż do godziny 12tćj południa do M i­
nisterium wojny, lub do krajowój jene- 
ralnćj Komendy podane być mają.

Od c: k: galic. krajowój jeneralnój 
Komendy. ( i 659- 3)T.

Lwów 13go Grudnia 1 8 6 4  r.

a n g ie lsk ie  p a ten to w e
przeciw wszelkim

renmatycznym cierpieniom
mianowicie jako zachowawczy środek przeciw po­
dagrze, róży, spuchnięciu członków i kolkom, za' 
razem przeciw każdej słabości reumatycznej, ja ­
ko to : kurczowi, bólowi głowy, bólowi twarzy- 
szumieniu uszów, bólowi piersi, pleców i krzyżów 

z najpewniejszym skutkiem poleca się.
W pakietach z objaśnieniem po 1 złr. 
5 cent. w. a. —  Dubeltowe na zasta­
rzałe słabości po 2 złr. 10 cent. w. a. 

Ja k  również sławny
Paryzhi uniwersalny Plaster
przeciwko wszelkim ranom, przeziębieniu 

członków i odciskom.
Jeden  słoik z opisem użycia kosztuje 35 c.

W Krakowie dostać go można wyłącznie 
w Handlu pana Teofila Seiferta ,  — 
we Lwowie u p. Zygmunta Ruckera, apte­
karza pod „Srebrnym Orłem". ( i64l-3 -6)T.

Subjekt cukierniczy
dobrej konduity szuka pom ieszczenia od 
Nowego R oku. B liższa wiadomość n a  li 
sty frankow ane w Starym  Sączu pod a- 
dresem J . A . post. rest. ( 1691- 1- 3)

W szystkie urzęda pocztowe w kraju i za gra­
nicą przyjmują przedpłaty na gazetę polityczna 
w schodzącą we Lwowie już rok trzeci pod ty -

P R Z E G L Ą D
z dodatkiem doń pisma zbiorowego Przyja­
cielu domowego jak o  oddzielnego feiletonu 
zawierającego opisy z dziejów ojczystych, życio­
rysy zasłużonych ludzi, powieści i opowiadania 
na tle historycznem i obyczajowem, poezye, roz- 
prawy gospodarcze, środki zachowauia zdrowia 
i leczenia rozmaitych cierpień i dolegliwości cia­
ła i t. p. z odpowiedniemi rycinami w tekście.

Przedpłnta na oba te pisma razem wynosi całorocz­
nie 8 złr. albo kw artalnie 2  z łr .

(1671—3)

Dyrektor Ekonomiczny,
kawaler, któren przy nowszych Gospo­
darstwach praktykow ał znajdzie miejsc.

L rsty z kwalifikacyami, franco pod a- 
dresem W. O poste rest, we Lwowie;

oraz

Ogrodnik
kawaler, głównie do owoców i inspektów , 
jest poszukiwanym .

Listy z kwalifikacyam i franco pod a- 
dresem W. O. we Lwowie poste rest.

(1693-1-3)

Do sprzedania
morgów gruntu uprawnego w dobrym 

stanie razem z budynkami, o jednę mi­
lę od Krakowa, w Raciborowicach, jest z 
wolnej ręki do sprzedania.

Bliższa wiadomość u właściciela na 
miejscu. 1690-2-3)

lurs papierów i pieniędzy.

K raków  23 grudn. żądają płacą
Srebro pol.st. za tUOzł. 111 108

„ nowe obr „ 120 117
Listy zast. poi. z kup. 
Banknoty poi. 100 złr.

98 97
453 445

Ruble ros. za 100 rsr. 150 147
lalary prus. za 100 tal. 175 173
Kankuoty prus. iaO zl 
Srebro nowe austr. .

86 j 851
116 115

Dukat austryackie . 5 53 5 43
n holeud. ważne 5 52 5 42

Napoleon <ror .9 39 9 24
Póhmperyaly roayj . . 9 60 9 45
Listy galic. nowe z k. 75 j — 744 —

„ „ stare „ 79 — 78 -
Oblig. indem, z kup. 74 j - 73J~,
A k.k. g. bez kn.idyw. 226 223
W iedeń  23 grudn.(teh) złr. cent
4% Metaliki . . . . 70 95
»“/0 Pożyczka naród. 79 85
Akcye banku wied. . 778 _

„ banku kred. 172 80
Losy 5% z r. 1860. 93 05
Srebro. . . 115) — ’
Londyn 10 fnt. szteri. 116 —
Dukat pojedynczy . 5 49

N a k ła d e m  i cscionkami Drukarni „C Z A S U " W. Kirchmayera.

Wiedeń 21 grud.

5*/, Metaliki na w. s 
Pożyczka naród.

węgiers,

/I Tl Tl O -----
„ „ „ buków.
n V n siedmgr.
„ Pożyczka n. wen 
L is ty  zastaw ne:

12-mie. 
„ losow. 

4V, Galicyjskie z. n. 
P ożyczki loteryjne : 

bosy pożycz, z r. 1839 
1854 
1860

n 1864Como-Renten.. 
Kredytowe. . . 
tryest na 4 % */, 
żegl par. na Dun. 
Ks. Esterhazego 
Księcia Salm ..

n
n

żądają płacą

. 66 40 66 30
79 70 V9 60
71 20 71 —

90 50 89 50
74 ___ 73 50
75 75 75 —

73 — 72 75
71 75 71 25
71 75 71 25
96 50 96 —

102 50 102 —

94 ___ 93 50
74 — 73 50

154 50 154 —

90 50 90 25
93 35 93 25
82 _ 81 85
20 — 19 50

126 75 126 50
108 — 107 75
84 50 84 -

104 — 102 —
30 75 30 50

U f f  A ę  S°dotek pow iat Miechowski od 
^  Proszowic mila, powierzehni 000

morgów, dwóchset frontowych, w najlep­
szej ziemi Proszowskićj jest z wolnej ręki 
do sprzedania lub zam iany na dom w K ra­
kowie.

Bliższą wiadomość powziąść można u 
notaryusza p. Jakubowskiego w Krakowie.

(1692-1-3}

Losy księcia Paliły.
.  księcia C lary .
n hr. St. Genois
„ Miasta B udy ..
„ ks. Windiscngr.
» hr. Waldstein.
„ hr. Keglewicha

Akcye bank. i  prze/m. 
Banku naród, austr . 
Zakładu kredytowego 
Żeglugi par. na Dunaju 
Kolei półn. Ferdynan.

„ rządowćj fr.-a.
„ zachodmćjc.El.
„ Pardubickićj. .
„ Południowej. .
„ G alicyjskiej. .
„ Czerń, z wpł.25jj

K ursa  zagraniczne
( 3 -m ie s ię c z n e )

l Wlflf AK tOO fflLI . g |

■|5l
a 6

•o5’2 4

.3 7 
0 5

żądają płacą

W a l u t y :  

Cesara, korony . . .

żądają płacą żądają płacą
28 25
27 —
28

27 75
26 50
27 50 16 — 16 95

Pożyczka nar. b. kup. 
A ic. kol. gal. b. kup.

79 93 
226 67

79 29 
224 —

26 —
17 50
18 50 
14 50

777 — 
173 -
452 — 

1862 
199 10 
133 —

25 50
17 —
18 — 
14 -

776 — 
172 80
450 — 

1860 
199 — 
132 50

n półkorony . .  
„ dukaty na wag. 
,  „ obrączb. 

Złoto  a l marcu . . 
Napoleondory . . . 
Suwereny . . . . .
Fryderyki . . . . . .
Luidory niemieckie). 
Suwereny angielskie, 
Imperyały rosyjskie 
Srebro . . . . . .

5 52 
5 52 
5 50 
9 35 

16 35 
9 33 
9 40 

11 83 
9 60 

116 25

5 51 
5 51 
5 47 
9 34 

16 30 
9 78 
9 39 

11 78 
9 55 

116 -

W arszaw a  32 grud. 
Półiinperyały. . rubli 
Obligi skarbowe . ,  

kupon . ,  
Listy zast. III okr. „ 

k u p o n .. „ 
Akcye kolei żel.

warszaw.-wied. ,  
Akcye kolei żel. 

w arsz.-bydg. . ,

89 60 

14 70

77 75

84 25

89 10
— 90 
14 68
-  29>

76 50

119 . -  
237 50 
237 50

118 75 
236 50 
236 50

,  kupony . . . 
Talary związkowe. . 
Pruskie bilety kas. .

1 74 
1 74)

1 73 
1 74

W rocław  22 gruda* 
Banknoty austr. . . 
Polskie bilety bank.

„ Listy zastawn. 
Poznań. List. zast. 4'/,

86
77J,

861 j
77 j 344 - 43 —

L w ó w  31 gruduia.
99 -  
98 10

99 90 
98 —

Dukat holenderski..
,  anstryaeki . . 

Półimperyał rosyjski 
Rubel sreb. rosyjski 
Talar p r us ki . . . .  
Listy gal. b. kup. w. a. 

». . »  » m. k.

5 50 
5 52

5 45 
5 46

• » n «R'/»
Obligi kolei krak.-szl _

98 25 
87 60

98 10 
87 50

9 61 
1 84 
1 75 

73 50 
77 11 
73 47

9 48 
1 82 
1 75

P aryż  21 grudn. 
Renta 3 ' / , ................. 65 20

116 60 
46 3 0 1

116 25 
46 35

72 75 
76 36 
72 80

L o n d yn  21 grud.
89 56

Pociągi osobowe na kolejach żelaznych.

O d c h o d z ą ;
z K rakow a  do W iednia  j -  rano; 3. 30 po południu «= do 

W arszaw y  przez M aczki o godz. 8 rano — do 
W rocław ia  8 - r „nJ) ^  do O straw y  (przez Boguminrr i i j c iu w iu  o . - -  u u  u s u
(Oderberg) d0 8 . rano 
Oświęcim 0 15? • 7 rano; 3. ć

do P r u s  przez
uoiriTOiu, ■ mm,, o. 30 po południu ■=* do
L w ow a  1°- rano; 8. 30 wieczór «= do W ieliczki
11. rano.

z W iedn ia  do jjralcowa  7. 15 rano; 8 . 30 wieczór, 
z O straw y  d0 jp d k o w a  11. rano. 
z G ra n icy  Ao ^zczakow y 2. 15 po południu, 
z S zcza k o w y  do G ranicy  8. 10 wieczór, 
ze L w o w a  do Ifrakow a  5. 10 rano; 5. 20 wieczór, 
z Przem yśla  do K rakow a  9. rano.

P r z y c h o d z ą :
do K rakow a  z W iednia  9. 45 rano; 7. 45 wieczór -  

z W rocław ia  i W arzsaw y o godzinie 9 . 45 rano 
o 5.27 wieczór — z O straw y  (przez Bogumin (Oder­
berg) do Prus 5.27 wieczór «= ze L w ow a  2.54 

j  T P° połud. — 6.15 rano; — W ieliczki 6.20 wieczór, 
do L w ow a  z K rakow a  8 . 32 rano. 8 . 40 wieczór.

Odpowiedzialny Rządca Drukarni Antoni Bother.


